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Prowokacja.
ci ‘ P- Buduarina .na zjeździć T rze-
~ ej ^CdizynaTOdówki w  M oskwie ma, o ile
0 Ptolskę chodizh cliarakter wybitnie pro- 
lo k a cy jn y ; t.o samo' zresztą odnosi się do 
Ustępstw, której w  swojem  pirzlemówiemu 
Pośw ięcił propagandzie komunistycznej w  
innych państwach. Występ, tego rodzaju, jest 
Ptzytem ze stanowiska 'sowieckiego, bardzo 
poważnym błędem politycznym, gdlyż musi 
w  następstwach swoich doprowadzić do 
izolowania Rosji na arenie m iędzynarodowej 
i do. jak najżywszej w  stosunku do niej, so­
lidarnej nieufności.

W  ustępie, który p. Buch ar in w  refera­
cie swoim poświęca stosunkom polskim, drwa 
Punkty piTzedewszystkiem zasługują na uwa­
gę. P ie rw szy  z1 nich, to isitwierdizeniie raz 
jeszcze dobitne faktu, że partja komunisty­
czna polska1 jest narzędziem w  ręku polityki 
rosyjskiej, że jest w ięc organem obcego 
Państwa, działającego ma terenie sąsiada, z 
którym  utrzymuje się w  teorji pokojowe nor­
malne stosunki. Stwierdzenie drugie, zw iąza­
ne z pierwszcm, brzmi, że ma wypiadek w o j­
ny, komuniści polscy mają być awangardą
w ojskow ej akcji rosyjskiej na terenie pol­
skim.

2,arzuly w  sprawie podobnych w y -  
w ieek”  Z?cie  ̂ M iędzynarodówki rząd’ so- 
w  odpowiadać, że ma się
uiami osób n ^  CZyiTienia z• oświadczę-

w ie lk i *  I T w i  «  « ° “  ra« 4 so-
zostaje w  zw .ia7l? ™ »  ,* z któremi nie po- 
chnie rzeczą > t  W *adl° im'01 jest powsze-
1 Tz3d sow ieck i łrZecia M iędzynarodów ka 
części jednei r t , . In'0l’w,i.ą dopełn iające się

w et nie wiedz ■ij°SCi‘ G dybyśm y jedlrtak .na­
chodziło o C7 °  tem 1 Kdyby naprawdę
ty zw iąZ.ku Pi!e Pozostające z sobą
wiązkiern ’ Prz©cLeż elementarnym obo-
Państw iun f ^ pir'aw mości politycznej woibec 
wianie a ]es  ̂ Powściąganie, umemożli- 
Pień in’ 0 enie'nt°wanie tego, rodzaju wystą- 

^ z ,e z  czynniki oficjalne.

liwnś' 1-erny" Ja,h dalece posuniętą jest draż- 
c i Podejrzliwość rządu sowieckiego na

P r e n a a i e r a t a

m le  j s c o M  a

miesięcznie bez dostawy 
miesięcznie i  dostawa do domn

z a m l e j s s o w *

4.80 I miesięczale % przesyłka pocztowa 
S.30 I

Za granica 7J0 Zl.

S.30

Ceny ogłoszeń: Za 1 w iersz m ilim etrowy 
1 szpaltow y (szerokości 35 m/m) w  ogłoszeniach 
zw yk łych  (za teksiem ) 13 gr.; za 1 w iersz mili­
m etrow y 1 szpaltow y (szerokości 70 m/m) w  na- 
desłanem i nekrologii 40 gr.; w kronice, reper­
tuarze, na stronach tekstowych, w  dziale go­
spodarczym i paski na stronicach tekstowych 
60 gr.; po kronice 50 gr.; na 1-szej (pod nagłów ­
kiem ) 80 gr.; drobne ogłoszenia za s łow o 10 g r,; 
drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
15 gr. Cała strona: ogłoszen iow a 400 zł., teksto­
w a 600 zł., pierwsza (p,od nagłów kiem ) 800 zł.

Ogłoszenia zam iejscowe 30% droższe.
P . K. O . 141.690.

danego, państwa i jego bezpieczeństwa:. P- 
Bucha,rin przyznaje, że komuniści w  innych 
krajach są narzędziem Trzeciej M iędzynaro­
dówki, czynnikiem przewrotu, kadlrą rewolu­
cji, centralą szpiegowską, zwróconą prze­

ciw  własnej ojczyźnie. W  ten sposób’ nie kto 
inny, jak tylko p. Buchadn odejmuje komu­
nistom w  innych państwach prawo faktycz­
nego obyw atelstw a i  uzasadnia skierowane 
przeciwko nim ostrożności.

Prezydent R zeczypospo]it •
w Poznaniu.

W czoraj o godz. 10.30 p. Prezydent 
Rzeczypospolitej z Małżonką i najbliższem 
otoczeniem udał się ,na Błonie Grunwaldz­
kie, gdzie odbyła się defilada wojskowa. 
Z chwilą ukazania się p. Prezydenta, który 
przed w jazdem  na Błonia dosiadł konia, or­
kiestra odegrała Hymn narodowy a dow ód­
ca defilady, generał Dzierżanowski z ło ży ł 
raport. P rzy  dźwiękach Hymnu p, P re zy ­
dent przejechał przed frontem wojsk usta­
w ionych w  olbrzym i czworobok, poczem za­
trzym ał się przed trybuną, na której zajęli 
miejsca: Małżonka p. Prezydenta, W o jew o ­
da Borkowski, generał Dreszer, szef kance- 
larji cywilnej dr. Lisiew icz, tadca Michał 
Mościcki i inni. Zgromadzona dookoła pu­
bliczność wznosiła gromkie okrzyk i na cześć 
p. Prezydenta. Po dokonaniu przeglądu od­
była się ceremonia dekoracji osób Krzyżam i 
Zasługi, a następnie defilada wszystkich od­
działów  garnizonu poznańskiego, pułków 
piechoty, artylerii ciężkiej, polowej i konnej, 
pułków ułanów i strzelców  konnych, samo­
chodów pancernych i oddziałów  lotniczych. 
Zarówno dzielna postawa żołnierzy, jak 
i sprawność poszczególnych oddziałów  oraz 
nadzwyczajnie efektowny obraz pędzącej 
kłusem artylerii polow ej i ciężkiej budziły o- 
gólny zachwyt i entuzjazm. Pan Prezydent 
odniósł z przeglądu w ojskow ego jak najlep­
sze wrażenie i w yraził generałow i D zierża­
nowskiemu zadowolenie i podziękowanie.^ 

P o  powrocie z  przeglądu wojsk i krót­
kim odpoczynku p. Prezydent R zeczypo­
spolitej udzielił uroczystej audiencji ol godz. 
13 korpusowi dyplomatycznemu. O godz.

■punkcie analogicznych wystąpień w  pań 
stwach innych, które w  .
Podejrzliwy wyolbrzymia stałe i uważa z 1

innych, które w  sipoisób chorobliwie 
---„m ia

gment akcji zwróconej przeciw  sobie. Ileż to m&rr wn j  ~ _ - - -
fra

 a r>l|i,vvi W o'GJ'JLI1A>. Hc<
razy rząd sowiecki czynił przedstawie­

nia i wyrażał ubolewanie z tego powodlu, że 
Rząd polski, jakoby niediość energicznie po­
wściąga akcję monarchistów rosyjskich i e- 
migrantów ukraińskich. Insynua1

14.30 udał się w  tow arzystw ie pułkownika 
Zahorskiego do kościoła sw. Wojciecha, 
istniejącego od X III. wieku, gdzie spoczyw a­
ją prochy zasłużonych Wielkopolan. P. Pre 
zydent w  otoczeniu duchowieństwa zw ie ­
dził szczegółow o kościół zatrzymując się 
dłużej przed grobowcem  Karola M arcinkow­
skiego. P o  pwrocie do Zamku, od godz. 
16-tej do 17.30 p. Prezydent udzielał audien­
cji, w  sobotę zaś 28 b. m. od godz. 11 do
12.30 będzie udzielał audiencji a o godz. 16-tej 
w yjeżdża  na zw iedzenie kolonji rolniczej 
i stacji opieki nad matką i dzieckiem w  Ża- 
bikowie. O godz. 18 p. Prezydent będzie 0- 
becny na odczycie generała Góreckiego na 
temat „Rola Banku Gospodarstwa K ra jow e­
go w  życiu gospodarczem Polski” .

W czora j popołudniu kobiety w ielkopol­
skie zorganizowane w  różnych związkach 
społecznych, w yd a ły  na cześć p. Prezyden- 
towej Mościckiej podwieczorek w  Białej 
Sali Bazaru. P. Prezydentow a przybyła  w  
tow arzystw ie rotmistrza Jurgielewicza i 
Swego; syna radcy Michała Mościckiego. 
Imieniem kobiet wielkopolskich powitała p. 
Prezydentow a p. majorowa Jakubowska, 
przewodnicząca Związku pracy obyw atel­
skiej kobiet, następnie przedstawiła z ko­
lei p. Prezyden tow ej delegacie stow arzy­
szeń kobiecych, które w ręc zy ły  p. P re zy ­
dentowej kw iaty i adresy hołdownicze w raz 
ze szkicem działalności poszczególnych or­
ganizacji. W  czasie podwieczorku p. Zofia 
Rzepecka w ygłos iła  przemówienie, kończąc 
okrzykiem  na cześć Rzeczypospolitej. Pod­
wieczorek urozmaicały produkcje wokalne.

SPRAW Y PO LSK O  - G D AŃSK IE  N A  
DOBREJ DRODZE.

Gdańsk, 27 lipca (P A T ). Od dłuższego 
czasu toczą się —  jak wiadomo —  m iędzy 
Gdańskiem a Polską rokowania w całym 
szeregu spraw. Dzisiejsza prasa niemiecko- 
gdańska zapowiada, że według wszelkiego 
prawdopodobieństwa w najbliższym czasie 
uregulowane zostaną następujące sprawy: 
Sprawa taryf kolejowych, sprawa przejścio­
w ego użytkowania basenu na Westerplatte 
dla celów  handlowychj oraz sprawa tz w  
port d’ attache dla polskich okrętów w ojen ­
nych w Gdańsku.

NIEMCY M USZĄ ZAW RZEĆ Z POLSKA  
UKŁAD H AN D LO W Y.

Berlin, 27 łiipoa. (A TE ). Nacjonalistycz­
na „.Naohtausgabe”  twierdzi, że Polska zbyt 
mało wykazuje dobrej w oli w  rokowaniach 
handlowych i spodziewa się ustępstw ze 
strony nowego rządu niemieckiego. Z dru­
giej zaś stromy Polska obawia się zalewu 
sw ego  .rynku przez przemysł niemiecki. Oba­
w y  te są podsycane przez polskie kola. prze­
m ysłowe. Jednakże pomimo tych turdności, 
rząd niemiecki; nie może zerw ać rokowań, 
aby uniknąć likwidacji pozostałych mająt­
ków  niemieckich i wprowadzenia: cel maksy­
malnych na tow ary niemieckie.

K E L L O G  P R Z Y B Y W A  D O  P A R Y Ż A  
18 SIERPNIA.

Paryż, <S7 liiipca. (lATE). „Chicago Tri- 
bune” donosi, że sekretarz stanu Kełlog 
przybędzie1 <k> Paryża w  dniu 18 sierpnia.
Hiszipanja ma również przystąpić do paktu 
i gen. Primo de Rwiera prawdópodbbnie 
przybędzie osobiście do P a ryża  celem pod­
pisania układu.

O ŚW IAD CZENIE  M INISTRA ZA LE ­
SKIEGO.

Paryż, 27 lipca. (A W ). W  „Revue de 
Bagnols“ ukazały Się oświadczenia Ministra 
spraw zagranicznych Zaleskiego. Ubolewa 
on, że Liga Narodów nie uzyskała jeszcze 
siły aktywnej w poszczególnych państwach, 
należących do L igi. W  sprawie paktu K e 
lloga ośw iadczył Minister, że Polska przy
r _ i . - _ - . i _ J  uf — ar _ • 1 ■ - ■-■‘ simiiuw utuaiusKUcn. insynuacje o udzie-1 ję ła pakt, dodając do niego interpretację 

n” iU i Gkieikolwiek pomocy przez czynniki] zabezpieczającą, która jest zgodna z zastrze-______ — ^ --- w.y itW Z.UZr
'Oficjalne polskie. akcji skierowanej przeciw 
Sowietom, są wyssane z palca. Pomijając to 
jednak nawet, to' przecież jasnem jest dla 
każdego zdrowo myślącego człowieka, że 
inne zupełnie stosunki łączą Rząd polski z 
emigrantami obcymi a władze sowieckie z 
P. Bucharioem i innymi przywódcami Trze­
ciej Międzynarodówki.

Sowiety cierpią na manję prześladow-- —■» ,̂ /dĈ 11 cl I  ̂ -
czą i żalą się ustawicznie na. to, że  cary 
św iąt łączy się przeciw  nim ii jakoby się 

Polityicy sow ieccy, kto- 
i' trzeźw ym i i  bystrymi, 

■sobie z  tego sprawę, 
m ow y P- Bucha- 
państw, zagrożo- 

■“ .ycn przez propagandę moskiewską i. śtwa 
rza ią grunt pod  ich solidarność.

R ząd  sowiecki zw yk ł by ł niejednokrot­
nie w  sposób niezupełnie popraw ny zastrze 
Kąć się przeciw  rzekom ym  prześladowaniom, 
m  które w ystaw ien i są komuniści w  innych 
państwach. Z  druzięj strony poważne zy -

żeniami francuskiemi. Pakt Kelloga oznacza 
znaczny krok naprzód, który nie przekreśla 
żadnego z wysiłków  Polski zabezpieczają­
cych pokój świata, a podjętych wspólnie 
z Francją. Dążeniem Polski jest, aby mogła 
ona stać w jednym szeregu z wielką repu­
bliką, z którą wiąże ją przyjaźń niezbędna 
do utrzymania pokoju świata.

przeciwko nim 
rz y  przecie są 
obserwatorami, z< 
że  wystąpienie w

“"ma, wzmagają nieufność państw, 
ny ch -----

w Polsce jak i w innych, kra- 1 by ły  2a k  -
unis tycznychkom 

Rh z
2a legalizacją krajowych, par tyj 

’ i (za równouiprawniieniem„ 1 i*,** juttiw  w nie nie in
‘ wu 1 lnnemj  stronnictwami. Spełnienie tego 
Postulatu jednak — -  -  * 'mieści. 'Się w  ramach ustaw

K O N K U R S
Dyrekcja Polskiego Monopolu Tytoniowego ogłasza nimejszein konkurs nu obsadzenie

5-ciu posad kontraktowych urzędników-agronomów
dla spraw uprawy tytoniu z siedzibami urządowemi w  Borszczowie, Jagielnicy, Mu- 

nasterzyskach, (woj. tarnopolskie) oraz w  Grodnie 1 Grudziądzu.
Kandydaci na powyższe posady winni posiadać następujące warunki :

a) ukończoną jedną z krajowych wyższych względnie średnich Uczelni rolniczych,
b) odbytą obow iązkową służbą wojskową,
c ) nieprzekroczony 40 rok życia,

Pierwszeństwo będą mieli kandydaci z praktyką rolniczą wzgl. społeczno-rolhiczą lub kandydaci 
m ogący się wykazać teoretyczną i praktyczną znajomością uprawy tytoniu.

D o  posad powyższych przywiązane są pobory :
a) dla kandydatów  z wyższem wykształceniem rolniczem IX. st. st. urzędników 

państwowych z dodatkami na żonę i dzieci. Po roku Zadowalającej praktyki kandydaci 
otrzymują pobory VIII. st. sł.

b ) dla kandydatów  ze średniem wykształceniem  rolniczem pobory X  st. sł.
urzędników państwowych z dodatkiem na zonę i dzieci. P 0 roku zadowalającej praktyki 
kandydaci otrzymują pobory IX . st. sł.

Kandydaci tak wymienieni pod a ) jak i b) t. j. kandydaci z Wyższem i średniem wykształceniem 
rolniczem, o ile wykażą się dłuższą praktyką rolniczą lub społeczno-rolniczą wzgl. teoretyczną i praktyczną 
znajom ością uprawy tytoniu otrzymują odrazu po wstąpieniu do służby pobory przewidziane dla kandyda­
tów  po przebyciu rocznej praktyki (dla kandydatów z wyższem Wykształceniem V III st. sł., dla kandyda­
tów  ze średniem wykształceniem rolniczem IX  śt sł.). Ponadto pobory kandydatów takich mogą być unor­
mowane w/g. specjalnej umowy.

W łasnoręczne podania z dokładnym życiorysem  (wolne od opłaty stemplowej) oraz dokumentami 
w oryginałach lub uwierzytelnionych odpisach (m etryka urodzenia, dow ód  posiadania obywatelstwa pol­
sk iego, św iadectwo szkolne, świadectwa z poprzedniej pracy, zaświadczenie stwierdzające stosunek do 
wojskowości, świadectwo urzędow ego lekarza pow iatow ego o uzdolnieniu fizycznem i umysłowem do służby 
państwowej, ewent. metryka ślubu i urodzenia dzieci, świadectwo m oralności) należy nadsyłać do dnia 15 
sierpnia b. r. do D yrekcji Polsk iego Monopolu Tyton iow ego w W arszawie, Now y Świat 4.

Podania bez wymaganych dokumentów riie będą rozpatrywane.

STRESEM ANN PRZYBĘDZIE DO PAR YŻA  
Berlin, 27 li.pća. (P A T ). W edle informa­

cji parys kiegO’ koresipoindleaita „Yossdsche 
Zeitujng” n.a O mai d’ Ors ay o trzymano w  cią­
gu 'dzisiejszego' przedpołudnia za pośrednic­
twem ambasady francuskiej w  Berlinie za­
wiadomienie, iż minister Stresemattini ośw iad­
czył gotowość przyjęcia zaproszenia ministra 
Briadna, aby p rzybył do P a ryża  celem w zię­
cia! udziału razem z  ministrami spraw zagra­
nicznych innych zaproszonych państw w  u- 
roc;ziy!S'tym akcie podpisania paktu Kelloga. 
Korespondent „Voss. Ztg.” podkreśla, że ta 
decyzja ministra Stresemanna bez względu 
■na wysuwane przez niemieckie koła zastrze­
żenia i wątpliwości, została przyjęta w e 
francuskich kołach politycznych z. zadow ole­
niem. 'Francuskie koła polityczne uważają 
decyzję ministra Stresemanna za akt świad­
czący o wybitnej mądrości polityicznei j sze­
rokich horyzontach dyplomatycznych nie­
mieckiego męża stanu i oświadczają, że w i­
zyta ministra Stresemanna może korzystnie 
oddziałać na przyszły rozwój stosunków nie­
miecko - francuskich, w  obecnej chwili zaś 
może przyczynić się do szybkiego załatw ie­
nia kwestji, bieżących, obchodzących oba 
państwa.

HISZPANJA A PAKT KELLOGA.
Paryż, 27 lipca. (P A T ). Jak podaje „P e ­

tit Journal”  jest rzeczą prawdopodobną, iż  
Waszyngton zaprosi Hiszpanie do uczestni­
czenia w  Pakcie Kelloga. O ile rząd hiszpań­
ski przyjm ie zaproszenie, będzie on repre­
zentowany w  Paryżu przez swego ambasa­
dora lub przez prezesa Rady ministrów.

R O K O W A N IA  H A N D LO W E  PO LSK O  
ŁOTEW SKIE.

W arszawa, 28 lipca. (A W ). W  dniach 
najbliższych rozpoczną się rokowania pom ię­
dzy rządem polskim a łotewskim w sprawie 
zawarcia now ego traktatu handlowego. Do­
tychczas obow iązyw ało Polskę i Łotw ę je­
dynie prowizorjum handlowe.



2
Listy z Berlina.

Nowa treść w siaryoH U n ic i-
Korespondencja własna „Gaz ety Lwowskiej“.

Berlin, z końcem iśpea.

Sprawa posła niemiecko - narodowego 
Lambacha jest bardzo symptomatyczna dla 
rozwoju stosunków politycznych w  Niem­
czech. P. Lanrbach, przewodniczący niemie­
cko - narodowych pomocników handlowych, 
wystąpił z artykułem, w  którym  zaznaczył, 
że program monarchistyczny nie stanowi 
istoty platformy niemiecko narodowej, że 
należy zwrócić uwagę na bieżące zagadnie­
nia ekonomiczne i społeczne, a nawet otwo 
rzyć drzw i stronnictwa żyw io łom  republi­
kańskim, któreby p rzy ję ły  jego1 aktualną 
marszrutę. Starsze pokolenie konserwaty­
stów mocno się oburzyło, a prześcignął je 
w  gniewie, udanym zresztą, p. Hugenberg, 
potentat prasow y i przem ysłow y. Starych 
polityków  konserwatywnych oburzyło usu­
wanie w  cień programu monarchistycznego; 
p. Hugenberg natomiast pod płaszczykiem  
monarchizmu postanowił w yp rzeć  ze stron­
nictwa niemiecko - narodowego organizacje 
robotnicze, niedogodne dla w ielk iego prze­
mysłu i kapitału, których interesy on repre­
zentuje. j

Dotychczasow i kierownicy partji, a mię­
dzy  nimi tak autentyczny monarchista jak 
hr. W estarp, próbowali załagodzić sprawę, 
gd yż za p. Lambachem ośw iadczył się zw ią­
zek pracowników handlowych i przeważna 
część m łodzieży niemiecko - narodowej. Hr. 
W estarp nie chciał ryzykow ać rozłamu par-r 
tji, jednak p. Hugenberg okazał się silniej­
szym. Osłabił bardzo mocno pozycję stare* 
go p rzyw ódcy stronnictwa i przeforsował 
w  Poczdamie uchwały okręgowej organiza­
cji, wykluczającą posła Lambacha ze stron­
nictwa. Za p. Lambachem ujęły się repre­
zentowane przezeń Związki, a jest to bar­
dzo prawdopodobnem, że również grono po­
słów  niemiecko - narodowych w yrazi swą 
solidarność z wykluczonym ; p ierw szy de­
klarował się w  tym  kierunku poseł Lejeune- 
Jung. P. Lambach me myśli zejść z areny 
politycznej, lecz, przeciwnie, skupiać będzie 
koło siebie swoich zwolenników pod hasłem 
odmłodzenia partji i jej programu, zastąpie­
nia przestarzałego programu politycznego 
aktualnemi zagadnieniami ekonomicznemi i 
społecznemi.

Na podobnej platformie wyodrębniła się
ze stronnictwa niemiecko-narodowego gru­
pa chrześcijańsko - włościańska pod p rzy­
w ództw em  posła Heppa. Obecnie m ówi się 
również o tern, że i w  stronnictwie ludowem 
zaznacza się coraz silniej opór koł robotni­
czo - urzędniczych, reprezentowanych przez 
posła Thiela, przeciw  przewadze w ielkiego 
przemysłu, dającej się odczuwać w  tem stron 
nictwie. M ów i się już o tem. że m iędzy pp. 
Lambachem, Heppem i Thielem istnieje po­
rozumienie w  sprawie praktycznego, realne­
go programu politycznego i ekonomicznego. 
Pew ne zbliżenie i do partji gospodarczej le­
ża łoby w  obrębie możliwości.

Rów nież w  centrum katolickiem lew ica 
robotnicza pracuje nad sifniejszem uwydat­
nieniem programu społecznego kosztem do­
tychczasowych haseł wyznaniowych. —  
W śród  demokratów występują silnie ten­
dencje, aby odmłodzić partie i odśw ieżyć 
jej program ekonomiczny i społeczny.

W  ramach wszystkich niemal stronnictw 
niemieckich dokonywa się ważne i interesu­
jące wewnętrzne przeobrażenie, mające sta­
re form y partyjne wypełnić nową treścią 
zaczerpniętą z współczesnego życia.

R. Z.

N O W Y  RZĄD S. H. S.
Belgrad, 27 lipca (A T E ). Po  3-dniowych 

pertraktacjach został dziś utworzony nowy 
rząd. N ow i ministrowie złożyli o g. 5-tej 
popoł. przysięgę królowi. W  skład rządu 
wchodzą przedstawiciele tych samych par- 
tyj, co w rządzie Wukicewicza, a mianowi­
cie radykałów, demokratów, bośniackich 
mahometan i klerykalno - słoweńskiej partji 
ludowej. Prem jerem i ministrem spraw w e­
wnętrznych zostaje dr. Koroszec, który tekę 
ministra spraw wewnętrznych miał także w 
dotychczasowym  gabinecie. Ministrem spr. 
zagr. pozostaje nadał Marinkowicz, ministr. 
wojny gen. Hadicż, ministrem prżemysłu 
dr. Spacho, ministrowie oświaty, sprawiedli­
wości i poczt zatrzymują swe teki, ministrem 
skarbu jest szef komisji finansowej w Skup- 
czynie dr. Subotic. N ow y  rząd odbędzie 
jutro pierwsze posiedzenie gabinetowe. 
Skupczyna będzie zwołana w początkach 
sierpnia na krótką sesję, w czasie której 
załatwione będą najważniejsze projekty 
ustaw rządowych. Następnie rozpocznie 
Skupczyna ferje letnie i według krążących 
pogłosek, nie zbierze się już w ięcej, ale 
będzie w jesieni rozwiązana.

Upór Waldemarasa
a opinja kół politycznych europejskich.

W YJAŚNIENIA MINISTRA SOKALA.
W  związku z ostatnią notą litewską do 

Sekretarjatn L igi Narodów  w  sprawie rze­
komych m anewrów polskich na W ileńszczy­
źnie delegat polski do L ig i Narodów  w  Ge­
newie Minister Sokal przedstawił Sekretar­
iatow i Generalnemu L igi Narodów w y ja ś ­
nienia Rządu polskiego w  tej sprawie. W  
dniu dziesiejszym Minister Sokal potw ier­
dził swe wyjaśnienia w  nocie ziożonej Se­
kretariatowi Generalnemu Ligi. Nota litew ­
ska, zw łaszcza wobec wyjaśnień udzielonych 
przez delegata rządu polskiego w yw o ła ła  w  
kołach L igi Narodów  jak największe zdzi­
wienie.

'POLSKA W ZM O C N IŁA  W YD ATNIE  S W O ­
JE STANOW ISKO.

„Berliner Tageblatt” , podając w  depe­
szy sw ego korespondenta warszawskiego 
wyjaśnienie P. A. T. stwierdzające że na 
W ileńszczyźnie nie b y ły  przewidziane żad­
ne manewry, lecz że chodzi tylko o zw yk łe  
doroczne ćwiczenia w ojskow e —  pisze, że 
Polska przez to oświadczenie wzmocniła 
wydatnie swoje stanowisko w obec L itw y, 
osłabiając równocześnie obaw y zawarte w  
nocie litewskiej.

W Y W IA D .
Berliński korespondent „Neue Freie 

Presse” odbył w yw iad  z  dobrze poinformo­
waną osobistością w  sprawie konfliktu pol- 
skoGitewskiego. Osobistość ta ośw iadczy­

ła m iędzy innemi: Już od dłuższego czasu 
śledzą gabinety państw europejskich zao­
strzenie się konfliktu polsko-litewskiego;. 
Ogólnie spodziewano się, że rokowania, któ­
re toczy ły  się m iędzy Polską i L itw a  na żą­
danie L ig i Narodów  doprowadzą do porozu­
mienia. Nadzieja ta nie spełniła się. Nie ule­
ga żadnej wątpliwości, że przedewszystkiem  
wielka nieustępliwość litewskiego dyktatora 
Waldemarasa uniemożliwiała prace porozu­
m iewawcze Co do kwestii utrzymania nie­
zależności L itw y  zgadzają się mocarstwa 
zachodnie z Niemcami, jednakże nie mogą 

pochwalać metod Waldemarasa. P rzez  pe­
wien czas zdawało się, jakoby już i gabi­
nety państw zachodnich znużyły  się ciągłem
zwrńeaniem uwagi p W ultleniarusow!,'który
nie chciał ich jednak słuchać. Obecnie zno­
wu usiłowały N iem cy wpłynąć na W aldem a­
rasa a także i Francja usiłowała poczynić 
odpowiednie kroki. Również Rosja zapowia­
dała dyplomatyczną akcję w  Kownie. Rosja, 
która chciałaby uniknąć wybuchu zbrojnego 
konfliktu m iędzy Polską i Litwą, w yw iera ła  
w p ływ  w  Kownie. Poseł niemiecki radził na 
kilku konferencjach. W aldemarasowi, aby o- 
kazał się wobec Rządu polskiego ustępli­
wym , jednak te rady niemieckie, francuskie 
i rosyjskie pozostały bez skutku. Rezultatem 
wszystkich tych interwencji u premjera W a l­
demarasa było jedynie przedłożenie przez 
Waldemarasa Rządow i polskiemu paktu, 
który jednak dla Rządu polskiego był nie do 
przyjęcia, gdyż równałby się rezygnacji z 
W ilna przez Polskę.

Ł O T W A  PO STRONIE POLSKI.
Organ socjalistów iudowych „L ietuvos 

Żinjos”  w  artykule wstępnym pisze, że Ł o ­
tw a zamierza na najbliższej sesji L ig i Naro­
dów podnieść kwestje wznowienia komuni­
kacji kolejowej na linji Libawa-Romny. 
Dziennik wskazuje, że Łotw a już oddawna 
jest zainteresowana we wznowieniu tej 
komunikacji, lecz do tej pory nie podniosła 
tej kwestji z m otyw ów  politycznych. Jeśli 
wiadomość o tem, że Ło tw a  zamierza obec­
nie poruszyć sprawę tej kolei jest prawdzi­
wa. dowodzi to, że Ło tw a  przechyliła się na 
stronę Polski i że rząd łotewski do nacisku 
mocarstw dołączył swe własne żądania. W 
czasie ostatnich rokowań polsko - litewskich 
w  W arszaw ie wyjaśniło się, że-rząd litewski 
nie może dopuścić do pośredniej komunikacji 
m iędzy Polską i L itwą. Dlatego też żądanie 
Ł o tw y  o wznow ienie komunikacji kolejowej 
na linji Libawa-Rom ny podtrzymuje dyplo­
mację polską i-w szystk ie  dążenia polskie. 
Takie żądanie osłabi oczyw iście pozycję 
rządu litewskiego w  sporze z Polską.

ZNAM IENNY G ŁO S „IZWIESTJi".
U rzędow e „Izw iestja ”  publikują artykuł, 

inspirowany przez komisariat ludowy do 
spraw zagranicznych w  sprawie konfliktu 
polsko-litewskiego. W yw od y , które urzę- 
dówką sowiecka opiera na rozumowaniu 
prawnem z par. 11, 12 i 15 paktu L igi, .do­
prowadzają pismo do wniosku, iż pozycja 
L itw y  w  jej konflikcie z Polską jest nie do 
obronienia. Polska, dowodzą „Izw iestja ” , dą­
ż y  do zabezpieczenia sobie faktycznego zre

stwierdza dalej, iż L itw a tak dalece zapląta­
ła się w  próbie wygrania na terenie formal­
nej procedury sporów, przepisanej paktem, 
iż tylko ugodowe stanowisko zdoła zmniej­
szyć ostrość konfliktu oraz dowieść opinji 
świata, że ewentualne fiasco rokowań jest 
winą Polski.

KOMENTARZ .AOSSlSCH E ZTG”.

„Voss. Zeitung”  komentując artykuł 
„Izw iestji" o konflikcie polsko-litewskim 
podkreśla, że rząd sowiecki w idocznie pra­
gnie jeszcze w  ostatniej chwili dać do zrozu­
mienia Rządow i polskiemu ; raz Lidze Naro­
dów, że Sow iety  są mocno zainteresowane 
w  sprawie rozwiązania konfliktu polsko-li­
tewskiego. Fakt ten sam przez się nikogo nie 
zdziw i, ani też sie za trw oży  nikogo, nie­
mniej jednak forma, jaką obrała póurzędów- 
ka sowiecka, w yraźn ie dowodzi, iż kompleks 
spraw objętych ramami stosunków polsko- 
litewskich, w brew  półurzędowym  ośw iad­
czeniom sowieckim, m ógłby łatwo przybrać 
cechy zagrażające poważnie pokojow i Eu­
ropy, o ile nie uda się rychło osiągnąć roz­
wiązania przynajmniej w  pewnej m ierze za- 
dowalniającego, W  pierwszej linji Sow ie 

ty  uniemożliwią porozumienie pom iędzy Pol 
ską i Litwą. Zamiar ten aczkolwiek, ze sta­
nowiska Sow ietów  niezupełnie pozbawiony 
racji, me liczy ł sę jednak ze stosunkami w e- 
wnętrzno-litewskimi, które to stosunki w ła  
śnie spowodowały pogorszenie się stanowi­
ska L itw y  wobec Polski. Jeżeli obecnie rząd 
sowiecki wskazuje, że rokowania pokojowe 
są niemożliwe, że jednak Rosja energicznie 
sprzeciw ia się jakiemukolwiek innemu dal­
szemu rozwiązaniu, oświadcza „Voss. Zei­
tung”  —  stanowisko takie doprowadziłoby 
tylko do nowego zaostrzenia, wobec którego 
osiągnięcie ostatecznego załatwienia sporu 
polsko-litewskiego w  Genewie, nabiera tem 
w iększej wagi Stanowisko, jakie zajmuje 
rząd kowieński —  pisze .,Voss. Zeitung”  —  
nie da się utrzymać na stałe i musi w  końcu 
doprowadzić do powiększenia konfliktu, na­
w et w  tym wypadku, gdyby strona polska 
zachować miała jaknaiwiększą w strzem ię­
źliwość. De marche Angłji będące odpowie­
dzią na ostatnią notę litewską, dziś już upra­
wnia do przewidzenia, w  jaki sposób spór 
polsko-litewski będzie na wrześniowej sesji 
w  Genewie załatw iony. To też w  Kownie po­
winni dobrze zrozumieć znaczenie tego kro­
ku Anglji; o ileby nawet N iem cy nie zdecy­
dow ały się na krok taki, jaki zamierza pod­
jąć rząd angielski, to jednak nie ulega w ąt­
pliwości, że W aldemaras nie może liczyć na 
to, aby Niemcy zechciały udzielić popar­
cia jego nieustępliwej taktyce.

SPÓŹNIONE INFORMACJE.

Pótoficjialne „Lietuvos Aidas”  podaje do­
piero wczoraj depeszę datowaną z Berlina o 
oświadczeniu Chamberlaina, iż Anglja pole­
ciła swemu posłowi w  państwach bałtyc­
kich w yrazić  rządowi litewskiemu życzenie, 
ab y  L itw a  podczas rokowań polsko-litew­
skich stosowała się do rezolucji Rady: L igi 
Narodów. Równocześnie „Lietuvos Aidas” u- 
mieszcza wiadomość o podobnym kroku 
rządów  francuski,ego i niemieckiego. Jest 
bardzo charakter,yistyczniem, że  podając te 
wiadomości, „L ie tw o s  Aidas” nie opatruje 
jej żadnym komentarzem, a tylko do tytułu 
dodaje znak zapytania.

CO SIĘ DZIEJE NA LITW IE  KOW IEŃ­
SKIEJ.

Jak podaje „Dziennik W ileński” , przed 
kilku dniami zanotowano na, pograniczu li- 
tewskiem wzmożony] ruch szczególnie w  go­
dzinach nocnych p rzy  jedno,czesnem zasto­
sowaniu jakmaiwiększej ostrożności. S traży 
gran iczn e j polskiej udało się w  zw iązku z 
tem stwierdzić, że n,a granicy polsko-litew­
skiej w  odcinku od Olity do W iłkom ierza 
odbyw a się koncentracja wojsk. Garnizony 
poszczególne pozostawiają pewną ilość żo ł­
n ierzy dla maskowania nieobecności w ięk ­
szych oddziałów. Z Kiejdan w y lec ia ły  dwie 
eskadry 2-go1 p. lotnieznego t. zw . samolo­
tów  myśliwskich dla O lity. Druga dyw izja 
czo łgów  została przewieziona do Olity. 1-a 
dyw izja1 rozrzucona została w  rejonie Szyr- 
w ist na pograniczu połskb-litewskiem.

„Kurier Poranny”  donosi z, Kowna: Na 
L itw ie  wzmaga, się Zdenerwowanie. P row a­
dzona przez rząd! litewski agitacja wnosi 
dezorientację w  położeniu tak, że ludność 
obawia się poważnych zawikłań. Panująca 
obecnie atmosfera doprowadziła1 dio tego, że 
ceny na L itw ie  podskoczyły w  górę a lud­
ność chowa środki żywności, obawiając się

Z IZBY GMIN.
Londyn, 27 lipca. (P A T ). Izba Gmitij 

odrzuciła 249 głosami przeciw  84 wniosek! 
Labour Party o odrzucenie billu finansowe- ■ 
go, który następnie przyjęto w  trze,ciem | 
czytaniu. i

TARCIA  W  EGIPCIE.
Londyn, 27 lipca (A T E ). —  Donoszą 

z Aleksandrji, że rząd egipski odrzucił pro-, 
pozycję prezesa Izby deputowanych i pre­
zesa Senatu w sprawie zdjęcia pieczęci 
z gmachu parlamentu i wydania im kluczy 
do gmachu. Sekretarjat Izby wystosował do 
wszystkich posłów  cyrkularz, w którym żąda* 
zwrotu biletów wolnej jazdy. W ysoki ko-p  
misarz angielski lord L loyd  opuścił we i 
czwartek wieczorem  Aleksandrję udając s ię ! 
do Londynu celem złożenia rządowi angiel-f 
skiemu szczegółow ego sprawozdania z sy -1  
tuacji.

KOMUNIŚCI NA ŁOTW IE.
Ryga, 27 lipca. (P A T ). Znajdujące się 

w  posiadaniu w ładz ważne dokumenty, po­
zwalają stwierdzić,, że zamknięte przez p o - i  
lićję ryską Centralne Biuro 12-tu związków, j 
zaw odow ych  oraz Zw iązek Obrony praw 
człowieka, stanowią zamaskowane organy 1
polityczne nielegalnej partji komunistycznej. '
D ąży ły  one d)o zmiany ustroju państwa w  
drodze zamachu stanu i -otrzymały od ło­
tewskiej sekcji III. M iędzynarodówki za po­
średnictwem berlińskich i ryskich banków I 
260.000 £ na cele propagandy. W  ostatnich * 
2 miesiącach prowadzona była na Łotw ie  f  
nadzwyczaj ożywiona, agitacja komunisty- Ł 
ezrna. T

  i
ROZSTRZELANIE  PRO W O K ATO R A.

Berlin, 28 lipca. (A W ). „Socjalisticze- , 
skij W iestnik" podaje z  M oskw y, iż słynny f 
prowokator bolszewicki Jakuszew został 
rozstrzelany przez G. P. U., która nie m o- "  
gła w ięcej korzystać z jego  usług po zde­
maskowaniu go  wr rosyjskiej prasie em igra­
cyjnej. Aleksander jakuszew, znany również 
pod przybranem nazwiskiem Fiodorowa był 
najsłynniejszym prowokatorem politycznym 
okresu rewolucyjnego w Rosji.

CH INY A STANY ZJEDNOCZONE.
Londyn,_27 Jurna-4-ATR)_ Jiia.

szyngtonu urzędownie, że w Pekinie mię- 
dzy posłem amerykańskim Mac Murreyem j  
i ministrem chińskim W ongiem  zawarto 
traktat znoszący dotychczasowe przepisy J 
celne pom iędzy Am eryką i Chinami i udzie­
lający Chinom pełnej autonomji w polityce 
taryfowej. Traktat wchodzi w życie z dniem 
1 stycznia 1929 r. o ile rządy chiński i ame­
rykański uprzednio go ratyfikują.

JAPONJA N IE ZA D O W O LO N A . 
Londyn, 27 lipca (A T E ). Z Tokjo do­

noszą, iż cała prasa japońska występuje 
ostro przeciwko St. Zjednoczonym z po­
wodu zawarcia z Chinami układu, w którym 
Chiny otrzymały autonomję i zniesienie 
taryf celnych. Stany Zjednoczone miały rze­
komo zamiar postawić w ten sposób rząd 
japoński w trudnej sytuacji wobec Chin.

alizowania ewentualnych korzystnych dla I wybuchu wojny. Tnamsakcje handlowe 
Polski d ecyzy j w rześn iowej sesji. Pism o zmniejszyły! się znacznie.

N A G R O D A  ZA  ZN ALEZIEN IE  ZW ŁO K  
M ALM GREEM A.

Wiedeń, 27 lipca (P A T ). „M ontagsztg .“ J 
donosi ze Sztokholmu, że dyr. Wandstram 
m eteorolog, który tow arzyszył ekspedycji w - 
ratunkowej, zalecił ustanowienie nagrody za * 
znalezienie zwłok Malmgreema. —  Gazeta 
szwedzka wyznaczyła nagrodę w wysokości 
10 tysięcy koron.

NIEMILE PO W ITAN IE  GEN. NOBILE  
I JEGO TO W ARZYSZY .

Oslo, 27 lipca. (ATE ). W edług doniesień 
:z (Narwik, gen. Noblle i jego tow arzysze u- 
dall się w  podróż do o jczyzny wczoraj w ie­
czorem. Na pół godziny przed odejściem po­
ciągu, wagon specjalny, przeznaczony dla 
generała został postawiony naprzeciwko 
„C itta di Milano”  i z  parowca rzucono po­
most do- wagonu. W  ten sposób członkowie 
za łog i „Italiji”  byli odgrodzeni od tłumu- 
Ceccioni szedł o  kulach i miał obandazowa- 
,ną rękę. Pozostali członikowie ekspedycji, nie r  
wyłącza jąc gen. Nobiłe, mieli dość dobry 
wygląd. C zy  Miariano znajdował się wśród 
nich, jest rzeczą trudną do ustalenia. W  każ­
dym  razie w szyscy  tow arzysze gen. No-bile 
szli o, w łasnych siłach. Fakt ten zdaje sie 
potwierdzać przypuszczenie, że  Mariiano nie 
żyje. Zgromadzony tłum powitał członków 
„Ita lji”  okrzykam i: „Malmgreen, co  się sta­
ło, z  Malmgreenam?”  Gen. Nobiłe przybę­
dzie do Kopenhagi w  sobotę w ieczorem .



Nowoczesny warjant
Ikarowego mitu.

Bankier A lfred Loevenstein przepadł w  
sposób, dotychczas, niewytlóm aczony. M or­
derstwo podstępne, zamach samobójczy, u- 
planowane zniknięcie, czy też —  dosłownie 
rzecz biorąc —  tragiczny wypadek samolo­
t o w y ? -  N iezw ykłe dzieje tego kondotjera 
f in a n so w ego , jego fantastyczne zw ycięstw a 
giełdowe, jego m iljardowe łupy międzyna­
rodowe a wreszcie* tajemnicze okoliczności 
iago podróży ostatniej mogą śmiało iść o 
lepsze z najsensacyjniejszemi powieściami 
Conan D oyle ’a, lub Gastona Leroux. Pocóż 
kusić się o  w yzyskanie tak wyjątkowo" bo­
gatego materiału w  jednym felietonie p rzy­
godnym? A  zresztą, czyż nie było  by to ze 
szkodą dla jakiegoś innego, o w iele bardziej 
powołanego ku temu pióra? Dosyć dyletanc 
kiego marnostrawstwa w  „literaturze” '

K R O N I K A .
K A L k £ N D A R " Z

Rz.-kat. Wiktora, Inoc. 
Gr.-kat. Kityka ra. 

Wschód słońca g. 3 m 39 

Zachód „ g- 19 m 31 

Dł. dn. 15 g. m 47

TEATR WIELKI.
Sobota 27 ilpca „T rav ia ta “ .
Niedziela 28 lipca. „Aid,a“ .
Poniedziałek 29 lipca Teatr zamknięty

TEATR NOW OŚCI.
Sobota, niedziela, poniedziałek „Qui. P ro  Quo“ .

Teatr W ielk i. W  dzisiejszem przedstawieniu 
„T ra v ia ty “  Verd iego wystąpią gościnnie: znana 
zaszczytnie śpiewaczka scen włoskich p. Sydiomja 
Rotowska w  patrji tytułowej oraz p. dr. Lucjan
Prus, tenor scen południowo-amerykańskich, któ

* ■ ' ■  ' - -1 -
S l i w o ś c  7  T n y  «. W  ” Utei'a tu rz® ry  po szeregu lat pobytu zagranicą da się sły-
c i t r p i iw o s c i .  /,a kuka ty g o d n i —  n a jda le j sze(; p0 raz p ierw szy w  swym  rodzinnym mies-
zaś m iesięcy —  ukaże się, — jest to absolut­
ny pewnik —  u wydaw cy-specja listy: „L a  
vie ayąntureuse du banąuier X. X.” , napisana 
przez autora-specjalistę. Tytu ł książki mo 
że, w  definitywnej redakcji, ulec jeszcze 
zmianom —  za to ręczyć trudno —  ale o tern. 
że nakład rozejdzie się z piorunującą szyb­
kością, chyba dwóch zdań być nie może. W  
myśl żelaznego prawa: nic w  „literaturze” 
nie zginie...

Pomijając w szakże najzupełniej beletry­
styczną (? ! )  stronę tego  skandalu i nie w kra­
czając w cale w  cudze kompetencje pisar­
skie, można jednak poczynić na temat nad­
zwyczajnej, istotnie, „a fery  Loevenstein ’a” 
kilka spostrzeżeń ogólniejszej natury. P rze ­
padł nagle, bez śladu i wieści, człow iek, zaj­
mujący jedno z pierwszych miejsc hierar-

ijr -„„.-a.- ---  - - - _
szeć po raz p ierw szy w  swym  rodzinnym mieś 
cle. W  innych ipartjach wystąpią pp. Ostrowska. 
Krugłowski, Kurzbard, Schmidt i  inni. Dyryguje 
J. Leszczyński. Jutro o godz. 7.30 „A ida“  Verdie- 
g,o z p. P latówną, Green-Skazową, Perkow iczem , 
Krugłowskim, Tarnawskim, Zopothem w  partjach 
głównych, pod batutą J. Lebrera.

Dziś w  sobotę ciesząca się rekordowem  po­
wodzeniem wspaniała rew ia „Jak ty to robisz-1, 

i na której publiczność doskonale się bawi. _ —  
| W szyscy  w ykonaw cy zbierają żn iw o oklasków. 

Zniżki są ważne od 10 rzędu 'w parterze.
Za trzy  duii sym patyczny ten teatr kończy 

swoje w ystępy  w e Lw ow ie .

Zebranie przedstawicieli zsyndykali- 
zowanych raiineryj, które odbyć się miało 
we Lw ow ie 30 b. m. odłożone zostało do 
16 sierpnia b. r. Odbędzie się ono w K ry­
nicy w sali pensjonatu „L w igród “ . Na ze­
braniu tern, oprócz spraw bieżących usta­
lone zostaną zasady utworzenia Centralnego 
Biura Sprzedaży.

Udział Polski w MiędzynarodOvvym 
Kongresie Nauk Historycznych w Oslo. Dnia 
14 sierpnia b. r. rozpoczyna w Oslo obrady 
V I M iędzynarodow y Kongres Nauk H istory­
cznych. Na kongres ten zgłosiło referaty 
kilkunastu historyków polskich. Z uczonych 
warszawskich referaty w ygłoszą  pp. Z. Da- 
szyńska-Golińska, na temat „O  doktrynie 
Malthusa w  świetle dzisiejszych teoryj i fa k ­
tów ” , p. W ałek-Czernecki —  „Problem  na 
rodowości w  czasach starożytnych” , Marce 
li Handelsman —  „Problem  narodowy w 
średniowieczu” , Stanisław Czarnowski —  
„Pojaw ien ie się Słowian w  Europie’ ". Z kra­
kowskich uczonych m ówić będą: pp. W ł
Sem kowicz i K. Buczek: „O  atlasie history 
cznym Polski” , J. Rozwadowski: „O  poja­
wieniu się Słowian w  Europie środkowej” 
St. Łątkiew icz: „O  stanie studiów w  stosun­
kach intelektualnych m iędzy Polską a kra­
jami skandynawskiemi” , W ł. Folkierski, nu

R zym — Bagdad. Grupa przem ysłow ców  
kich i angielskich planuje budowę nowej linji 
lejowej, któraby łączyła bezpośrednio R z 
Baądadem. Tw órcą  tego planu jest inżynier 
ki. Magliott-i. Kolej transbalkańska będzie 
punkt wyjścia w  Rzym ie i przechodzić będzie 
przez Bari do Durazzo, poczem przez Macedonie 
do  Konstantynopola, dalej przez Turcję i Irak do 
Bagdadu. W  projekcie tym przewidziana jest bu­
dowa olbrzym iego tunelu pod Bosforem. Nowa 
linja R zym — Bagdad skróci podróż z Rzjunu do 
Konstantynopola O' 18 godzin.

Lokaut. Donoszą z Frankfurtu n. Menem, iż 
we czwartek Zw iązek pracodawców  przemysłu 
metalurgicznego w  Siegerland zarządził lokaut, 
k tóry obejm ie 20 przedsiębiorstw, zatrudniają­
cych 7.000 robotników. Związki zaw odow e zw o­
łały na sobotę wielkie zebranie manifestacyjne, 
na którem ma nastąpić ustalenie taktyki robotni­
ków  w  tym  zatargu.

Poczta  650 lat temu. H istoryk szwedzki dr. 
Baath, stw ierdził na zasadzie źródłowych badań, 
że regularna komunikacja pocztowa istniała w  
Sztokholmie już przed 650 laty. Odnalazł mia-no- 
w ic ie  w  biljotece watykańskiej bullę papieską 
z 1262 r., udzielającą urzędowi pocztowemu w 
Sztokholmie błogosław ieństwa Ojca Św iętego. 
Okazuje się, że poczta ta, założona przez szw edz­
kiego męża stanu, Jarla B irgera —  łączyła 
Sztokholm z Rzymem  i była obsługiwana przez 
w ędrow ców , k tórzy  doręczali również listy na 
stacjach pośrednich w  Europie.

Konkurs na projekt latarni morskiej dla ucz­
czenia Kolumba. Ogłoszony został powszechny 
konkurs na projekt monumentalnej latarni mor-
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temat: „T r zy  elementy łacińskie renesansu skiej w republice amerykańskie] St. Domingo dla

Z Uniwersytetu Jana Kazimierza we  
Lwowie. Na rok  akademicki 1928129 doko­
nane . zostały w yb o ry  wił acfz akademickich 
k następującymi' wynikiem : Rektor Uniwer­
sytetu: dr. X©o;ni PitfińSki, profesor zw yczai- 

chicznych w  almanachu krezusów współ- ny W ydzia łu  prawniczego. Dziekani- \ Y 
czesr.ych, posiadacz trzeciej, pod względem  działu teologicznego: prof. ks. dr. Status aw 
ogromu, fortuny w  Europie, król hydro-elek- Żukowski, W ydzia łu  prawniczego: prot. or- 
tryfikacyjnych przedsiębiorstw i fabryk Kamil Stefko. W ydzia łu  lekarskiego, R  
sztucznego jedwabiu. G dyby tenże Loeven- dr. Marjan Franke. W ydzia łu  humamstycz- 
stein umarł by ł naturalną śmiercią, tó i tak nego: prof. dr. Adolf Chybiński. W y  - j  
zgon jego stanowiłby ewenement wszech- m atem atyczno-przyrodniczego: prot. ar.
św iatowej doniosłości. A  cóż dopiero, gdy Hirschler. # .
zniknięcie nastąpiło w  niezrozumiałych i naj- Dr. Eugeniusz Barwinski, Dyr.eUor *  r 
różnorodniejsze podejrzenia wzbudzających chiwurn Państwowego w e Lw ow ie, zosn
warunkach nader dramatycznych! Nie zda- pow0łany na stanowisko Komtsarza Gene 
łano jeszcze, w  tak krótkim przeciągu czasu. ralnego d o w y k o n a m a u m o w z a w a r t ^ ^  
określić dokładniej, „w ie le  wart by ł Loeven- nuęd/y Polską a Czechosłowacją w  oPra 
etom”  wiadomo natomiast już ściśle, że te- w ic podziału aktów s ąs oc

polskiego” , St. Kutrzeba: „Unja i inkorpora 
cja w  dziejach instytucji politycznych Euro­
py” , W . Sobieski: „Kilka uwag o wolności 
sumienia w  dawnej Polsce” . Z historyków 
lwowskich Stanisław1 Zakrzewski m ówić bę­
dzie: „O  roli Słowian w e  wczesnem śred­
niowieczu” , pozatem udział wezmą w  kon­
gresie: St. W itkowski, Er. Bujak i J. Rut­
kowski. Z historyków poznańskich wezmą

uczczenia K rzyszto fa Kolumba.
Konkurs o tw arty  jest dla architektów w szys t­

kich narodowości. P ierw sza nagroda wynosi 
10.000 dolarów . Z warunkami konkursu zapoznać 
się można w  m inisterstwie przem ysłu i handlu, 
pokój Nr. 279, w  godz. od 13-ej do 15-ej.

stein’
legrain o jego wypadnięciu z aeroplanu spo­
w odow ał na samei tylko giełdzie nowojor­
skiej. m iliardową baissę akcyjną! P raw dzi­
w y  kataklizm finansowy, k tóry zrujnował 
byt tysięcy ludzi... W yrzeka się na n iewol­
niczą zależność od dyktatury rządowej, 
piorunuje się przeciw  ciężkiemu jarzmu des 
potyzmu politycznego. W alka toczy się. w  
imię humanitarnych ideałów demokratycz­
nych pod sztandarem hasła niepodległości 
osobistej... A  w ystarczy przecież zbadać, 
chociażby jaknajpobieżnięj, olbrzym ie kon­
sekwencje „n ieszczęśliwego wypadku”  z 
jednym bankierem belgijskim, by zrozumieć 
i odczuć, że w łaściw ym i autokratami dzi­
siejszymi, i to stuprocentowej w ręcz  mocy. 
są genjalni businessmani.

Nie powinno nikogo razić zestawienie 
pojęcia „genialny” z  wyrażeniem  „business” 
a jeśli ono razi, to niesłusznie, w  pewnej bo­
wiem skali i w  pewien sposób uprawiane 
robienie pieniędzy”  wym aga czegoś znacz­
nie potężniejszego, aniżeli spryt' kupiecki 
zdolności handlowe, umieijęfcniość kalkulacyj­
na i t. d. Nazyw ając rzeczy po imieniu, w y  
nimro , • - owanej w yobra

. _ sile dynamicznej
  dziesięcioma palcami miliardowej

fortuny ^  j-=- • • •

mie- 
groźniej- 

są: czas
przez 

t

 — jw a jąc  izeczy  po unii
maga odpowiednio skonstruowanej w yobra­
źni twórczej o kolosalnej sile dynamicznej 
Zdobycie dziesięcioma palcami miljardowe,

_ w  ciągu, dziesięciu lat, w ypraw a po 
złote runo, tak zazdrosne strzeżone przez 
imiycRsUjusinessmańów, nie może być dzie­
łem li ty lito szczęśliwego trafu, lub nawet 
„dobrego wtechu” ... I gdyby to ograniczało 
się do walkH z... ludźmi! A le przecież 
rzyć się trzeba z  nieporównanie 
szyrni przeciwnikami, którym i są: 
i przestrzeń, n od pokonania przeszkód 
nich stawianych za leży dziś zw ycięstw o 
Loeyenstein/posiadał n iezwykle liczny sztab 
sekretarzy/ stenctypistek, rachmistrzów 
etc., w yd aw a ł do 100.000 franków dziennie 
na telegraficzną korespondencję, rozporzą­
dzał całym  taborem najszybszych samocho­
dów w yścigow ych , podróżował najcięściej 
własnymi aeroplanami w raz z przybocznym  
personelem biurowym ,' dyktował polecenia 
w  czasie kąpieli, masażu, ubierania się, prze­
jażdżek konnych... :Varunki. pod którym i 
przed paru laty c z y n iłV y ł rządowi francu­
skiemu i belgijskiemu propozycje udzielenia 
wielom ilionowych pożycz zk 'długotermino­

wych, św iadczyły1 jasno, że pieniądz był dla 
niego bynajmniej nie celem, leoz środkiem do 
urzeczywistnienia snów o potędze w szech­
światowej. B y ł konsekwentny: do celu tego 
dążył na skrzydłach sam olotu^Łotor apara­
tu służył mu sprawnie. z a w ^ ^ Ł g o  motor

tk szalo­
w a li, że,

Um owa likwidacyjna zawarta m iędzy 
obu Państwami w  roku 1925 zdołała zała­
twić zaledwie drobną część tych spraw, z 
powodu trudności, które zdaw ały się w ó w ­
czas nie do. przezwyciężenia. Dopiero w  lu­
tym ub. i udało się dr. Barwińskiemu jako 
Pełnomocnikowi Rzeczypospolitej znąleść 
takie rozwiązanie trudnej sytuacji, które za­
bezpieczając w  zupełności nasze interesy 
zostało uznane przez Czechosłowację za 
możliwe do przyjęcia. Wskutek tego udało 
mu się zaw rzeć cztery umowy, regulujące 
wszystkie niezałatwione dotąd kwestje, 
przynoszące ponadto polepszenie pewnych 
warunków w  dawniejszej umowie zaw ar­
tych.

Obecnie powierzono dr. Barwińskiemu 
wykonanie tych umów,' na terytorium Ślą­
ska polskiego, czeskiego i w e Wiedniu. 

Międzynarodowy Komitet Olimpijski
uchwali} przyznać Polsce drugie miejsce w  
Komitecie. Na miejsce to wybrano pułkowni­
ka Matuszewskiego dyrektora depart. w  
M. S. Z.

Naczelnikiem stacji kolejowej Lw ów —  
Podzamcze, mianowany został st. "sesor 
Kazimierz Bartel, dotychczasowy zaw ia­
dowca stacji Stryj.

Poświęcenie bandery i chrzest łodzi 
motorowej Ligi Morskiej i Rzecznej odbę­
dzie się 29[ bm. o godz. 11 w  domu pp. Hasz- 
ków  w  Kleparowie (Dojazd ul. Kleparowską, 
tuż za rogatką). Na uroczystość zaprasza 
L iga Morska i Rzeczna wszystkich swych 
członków i sympatyków.

Wykolejenie. Dnia. 27 lipca. br. o godz. 
9 rano w  kilometrze 67 m iędzy stacjami 
Ustrzyki 1 Ustjamowiaj, linji Chyrów-iZagórz 
wykolejił1 się przy pociągu, towarowym  
zdążającym do Zagórza parow óz oraz 6 w a ­
gonów. Z powodu tego wykolejenia ruicli 
osobowy odlby[wa się przez przesiadanie, 
ruch tow arow y ztaś wstrzym any został 
przyipiłSiziczailimie na przeciąg 24 godzin. 
Ofiar w  ludziach- nie ma.

PO ŻAR  LA SÓ W  PO D  ZAK O PANEM .

Kowski. L  mstorykow poznanssieu wezmą Z a k o p a n e ,  28 lipca (A W ). W czoraj wie-
udział w  kongresie: A. W ojtkowski. W . Kna- czorem poczęły płonąć lasy tatrzańskie od- 
powska, K. Tumieniecki, Br. Dębiński, J. ległe o 4 km. na południe od ^akopanego. 
Paczkowski, J. Sajdak. Dotąd spłonęło kilka m orgow lasu. Akcję

Polka przewodniczy w podkomisji Ligi ^ ^ S z i T ^ s k o i e  'pod  dowództwem  
Narodów dla spraw nauki i bibliografii. O- n r nniiria straż leśna
■braduiaca w  Genewie pod przewodnictwem \ n" ^  U  Bhższych szczegółów
p. Skłodowskiej-Curie podkomisja L ig i Na- nnr i7^  hrak 
rodów dla spraw nauki i bibijografji, zajmo­
wała się na posiedzeniu w  dniu 21 b. m. spra­
wami koordynacji bibijografji nauk biologi­
cznych, utworzenie M iędzynarodowego In­
stytutu dla badań kopalnianych, tablic liczb 
stałych i danych liczbowych, w reszcie kw e­
stią organizacji w ystaw y w ielkiego przem y­
słu nauk i jej zastosowania.

Prof. Handelsman laureatem nagrody 
im, Paul Michel Terret. Instytut francuski

Targ hodowlany
we Lwowie.

im. Fam iwicnei lerret. instytut rrancusia i W  programie prac organizacyjnych 
(Akademia Nauk Moralnych i Politycznych) Ta rgów  Wschodnich, na speC^ n n- ,1 . 1  TT* limami, nTZV2.0C'UWcliii l̂
na posiedzeniu dnia 21-go lipca b. r. p rzy 
znał nagrodę im. Paul Michel Terret, prze­
znaczoną dla dzieł historycznych, prof. M ar­
celemu Handelsnianowi, dziekanowi W y ­
działu humanistycznego Uniwersytetu w ar­
szawskiego za książkę p. t. „Idee francuskie

„  - . . . . .  1 U  W J 11. Ż<Łł w ij
ciała —  serce,, które nie podoł 
nemu tempu życia. Lekarze

według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
Loevenstein padł ofiarą gorączkowej pracy.

Najbliższe otoczenie tw ierdzi, że zmar­
ły  bankier był idealnym wprost mężem oraz 
ojcem, i że starał się otoczyć swoją rodzinę 
jaknajwiększym zbytkiem. Wskutek jednak 
Wyjątkowych okoliczności, w  których zda­
rzy ł się tajemniczy wypadek, i ten nawet 
cel nie został osiągnięty. Loevenstein bo­
wiem zginął na pokładzie samolotu angiel­
skiego, trup jego wpadł, prawdopodobnie,
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zasługują między1 innemi przygotowania do 
targu1 hodowlanego, oirganizo.waue.go wedle 
ścisłych norm i wymogów racjonalnej ho- 
dowtil |pirzieiz Małojpolsłcic Tow. Roilnicze,
oddz. Lw ów .

szawsKiego za rsiązKę y. i. „ iucu uaum o,,.. Tegoroczny targ hodowlany obejmie
w  umysłowości politycznej polskiej w  X fX  konie byd},0, trzodę chlewną i owce. Znako- 
stulecm” , wydana w  języku francuskim. micie’ zapowiada się w  tym roku zw łaszcza 

W  sprawie restauracji kościoła pod we- targ koni, który obesłany będzie przez ho- 
zwaniem św. Piotra w  Krakowie. Kościół dawców  z całej Polski, zarówno remonto- 
garnizonowy w  Krakowie pod wezwaniem  wemi, jak i luksusowemi okazami. W  dziale 
św. Piotra i Paw ła od dłuższego już czasu bydła g łów n y nacisk położony będzie i tym 
narażony jest na zniszczenie. Przepiękna ta razem na udział rasy czerwonej polskiej, 
bazylika w  stylu czystego renesansu została j uż w  ciągu zim y Małopolskie T o w  Rolnicze 
wzniesiona sumptem Zygmunta IH-go i bi- otrzymało szereg zapytań w  tej sprawie ze 
skupów krakowskich w  latach 1597— 1620 strony sfer rolniczych Grecji i Palestyny, 
dla zakonu OO. Jezuitów. W  r. 1824 zburzo- Ostatnio bawiła w e  .Wschodniej Małopolsce* 
tio kościół parafialny W szystkich $więtych, delegacja rumuńskich lab rolniczych, która 
który stał na placu, noszącym do dziś dnia tę ^.^rjiedziła tutejsze obory, zakupując 30 buha- 
nazwę, a parafję przeniesiono do opróżnio- jdw czerwonych polskich. Równocześnie od 
nego po Jezuitach kościoła. Dziś starej tej trzech tygodni baw i w  Rumunji delegat M. 
świątyni, stanowiącej cenny zabytek histo- T  lRÎ  insp_ Twardziicki który bada, w zw iąz- 
ryczny Krakowa, grozi zniszczenie. To  tez. Ru zg zbliżającą się ka„,pa:nją Targów  
by uratować świątynię, zwrócono się ze \Y,slChodnioh, tamtejsize bydiło czerwone pol- 
stiony paiafian o subwencję rządotwą or£)z skie i symenta'1'skie i naiwiązuje kontakt z rol- 
wystosowano apel do parafian, aby ofiainos- nika)r!j ru,mimskimiii, celem nakłonianją ich do 
cią swą umożliwili jaknajszybsze p izys a- uidzij:aj u w  Targach Wschodnich. W szystko 
pienie t o ^odnowienia kościoła. to rokuje powodzenie targow i hodowlanemu,

Tragiczny zgon artystki. —  W  nocy pr25yczem  M. T. R „ szukając kontaktu z pań-
z czwartku na piątek około g. 23-ciej po- wsoboTnicirii i ipoiuidriiowo-wschód!-
wracał w Warszawie z teatru aktor Kazimierz realizuje w  ten .sposób praktycznie
Bajon wraz z żoną również aktorką Eugenją prze^ l(Xj.nią gospodairczą Targów
Bajon-Bryszewską. Silnie zdenerwowana p. Wsc.hodtnńch. Spodziewać się należy, że przy 
B. wbiegła na jezdnię i zamierzała rzucić tak zna.Kl0.m}.cic układających &ię konjunktu- 
się pod tramwaj, lecz małżonek przeszko- racb k r a j 0 W e  czynniki, gospodarcze wezmą 
dził temu. W  pobliżu ulicy Chałubińskiego ucj|z ja| g-femjalny w  tegorocznym targu ho- 
wyrwała się mężowi i rzuciła się pod pę- <j,ow ]any(rn) tembardziej, że już dziś z.ainte- 
dzący samochód. Szofer nie zdążył auta za- Tesowa,nj:e szerokich sfer rolniczych tym tar- 
hamować. Nieprzytom ną desperatkę prze- g jenl objawia się w  silnym stopniu, 
w ieziono do szpitala, gdzie o godz. 3 rano ■ Ba,rdlzo. dlabrze zapowiada się również 
zmarła. Bajonowie pobrali się zaledwie przed ^  ow iec - tr2i0d|y chtewnej) kt6[y, będzie 
rokiem. poważnie rozszerzony w obec pięknych suk­

cesów, uzyskanych w  ubiegłych latach na 
Targach. M a on. zapewniony udział naij&łyn- 
niejsizych zarodowych obór i chlewni z Ma­

na w od y terytorialne Francji, a postępowa-1 łopolski i Ziem i Lubelskiej.lici WOUy Lei y luijciniL x i -- -
nie spadkowe podporządkowane być musi 
prawodawstwu angielskiemu. W ystawienie 
aktu zejścia napotyka na bardzo poważne 
trudności natury formalnej, co uniemożliwia
żonie i dzieciom —  chwilowo przynajmniej- ?1 ! „

 ----------------------  Od Wydawnictwa.
ne i dzieciom -  chwilowo przynajmniej Prenumerata w miejscu (bez do-
korzystame z  przypadających im nnljo- _ . . . a  a r

nów. Vanitas yanitaturn, et omnia vanitas... w y n o s l miesięcznie • g  •
Takim jest morał historii o kruchości Ikaro- Prenumerata zamiejscowa i ™*eJ~
wych skrzydeł wszelkich form i czasów. scowa z dostawą do domu 5 zł. 30gr.

Zetka.
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wiety brużdżą w dominiach
angielskich.

Ryga, 27 lipca. (ATE ). Z M oskw y dono­
szą, że ostatnie posiedlzenie 6-go kongresu 
II I-ej Międzynarodówki :piotświęcone było 
sytuacji politycznej' w  dominiach angielskich. 
Przedstawiciel komunistów (hinduskich Si- 
kamdier ośw iadczył, że  300 milionowy naród 
hinduski gotów  jest pod1 kierownictwem IH-ej 
M iędzynarodówki wzniecić powstanie prze­
ciwko. Angliji.

Delegat komunistów południowo - a fry ­
kańskich Buoting zapewniał, że pod nacis-

----------------- o

kiem implórjallzmu ańigieliśkiiego ludność ko­
lonu .południowo - afrykańskich zjednoczyła 
się w  celu przeprowadizeitia, .rewolucji komu­
nistycznej. Plrzywódlca kamiiiniistów kanaldyj- 
skiicih ora® przedstawiciel murzynów am ery­
kańskich protestowali przeciwko imperializ­
m ow i Stanów Zjednoczonych Ameryki P ó — 
nocnej i Anglii masz, nawoływali III-cią Mię­
dzynarodówkę do wzmożenia akcji (rewolu­
cyjnej.

Trzecia ekspedycja ratownicza.
Moskwa, 27 lipca. (A W ). W  szybkiem| 

tempie postępują naprzód przygotowania do 
trzeciej ekspedycji ratowniczej, która w yru ­
szy na łamaczu lodów  „Sedow ” , zajmują­
cym się obecnie połowem w ielorybów  na 
północ od Nowej Ziemi. Na okręcie tym uda 
się ekspedycja ratownicza do Ziemi Fran­
ciszka: Józefa i przeprowadzi szczegółow e 
poszukiwania, zwiaslzcza na, wyspie Morth

Brokk, gdzie w  roku 1914 rosyjski podróż­
nik polarny Sedom na przylądku Flora po­
zostawił w ielkie zapasy żywności. Tam też 
spodziewają się odszukać nietylko 3-cią gru­
pę balonową, lecz .również i Amundsena. 

' Członkowie tej ekspedycji w  dniach najbliż- 
! szych wyruszą z M oskwy, b y  wsiąść na 
I pokład łamacza lodów „S edow ” .

Echa konferencji prasowej
polsko-czeskosłowackiej.

Konferencja Porozumienia Prasowego 
Polsko - Czeskosłowackiego w  Luhaczowt- 
cach obradowała. po załatwieniu kwesiji za ­
w odow ych  nad zagadnieniami technieznemi 
i propagandoweml. Redaktor W ierzyński re­
ferow ał sprawę połączenia telefonicznego 
m iędzy Polską a Czechosłowacją, przyczem  
specjalną uwagę poświęcił oczyw iście trans­
misji telefonicznej w  sprawach prasowych. 
P o  referacie p. W ierzskiego w yw iązała  się 
ożyw iona dyskusja, w  której szczególnie ż y ­
w y  udział w ziął prezes praskiego komitetu 
Porozumienia Prasow ego Polsko - Czesko­
słowackiego, dyrektor Svihovsky. Konfe 
rencja przyjęła rezolucję, domagającą się 
aby zarządy poczt i telegrafów  w  obu pań­
stwach rozszerzy ły  obowiązujące obecnie 
granice czasu przy rozmowach prasowych, 
którym  przyznane być mają dalsze udogod- 
nienia. Ponadto zwrócono uwagę na korzy­
ści, płynące z  t. zw . listów telegraficznych

Z kolei konferencja wysłuchała referatu
0 działalności warszawskiego komitetu P o ­
rozumienia Prasow ego Polsko - Czeskosło 
wackiego w  roku ubiegłym, który podobnie, 
jak analogiczne sprawozdanie czeskosłowa- 
ckie jednomyślnie p rzy jęty  został do w iado­
mości. m

Następnie pp. Przysieck i (za Komitet 
polski) i Kopecky (za komitet czeskosłowa- 
cki) odczytali referaty na temat wzajemnej 
popularyzacji wiadomości o obu państwach
1 narodach w  szerokich warstwach ludności 
polskiej, względnie czeskosłowackiej. Ob­
szerna i wyczerpująca dyskusja, sprawie tei

poświęconej, toczyła się w  tonie wzajem ne­
go zaufania i wielkiej serdeczności. W  o d ­
nośnej rezolucji obiecują sobie wzajemnie 
obie delegacje, że usilnie pracować będą w 
dalszym ciągu nad popieraniem rozwoju 
kulturalnego i gospodarczego obu państw, 
nad stabilizacją wzajemnych stosunków goi- 
spodarczych i przyczyniać się będą wszel- 
kiemi siłami do zagojenia ran. zadanych o r­
ganizmom gospodarczym obu krajów pod- 
czs w ojny światowej.

P rzez wzgląd na bliskie stosunki, łączą­
ce oba pobratymcze narody, postanowiono 
podjąć kroki, aby dziesięciolecie niepodle­
głości Polski (11 listopada) oraz dziesięcio­
lecie niepodległości Czechosłowacji (28 paź 
dziermka) w  obu państwach obchodzono jak 
nauroczyściej.

Uchwalono szereg rezolucji, zmierzają­
cych do pogłębienia stosunków obu państw 
i ułatwienia pracy publicystycznej dzienni­
karzom polskim w  Czechosłowacji i czecho­
słowackim w  Polsce.

Przed zamknięciem Konferencji na ręce 
prezydjmn nadeszła depesza od czeskosło- 
wackiego ministra spraw zagranicznych, 
dra Edwarda Benesza, treści następującej; 
„Dziękuję serdecznie za miłe pozdrowienie 
i życzę waszej wspólnej pracy jaknajwięcej 
powodzenia” . Depesza ta jest odpowiedzią 
na telegram, przesłany ministrom spraw za ­
granicznych cbu państw w  chwili otwarcia 
Konferencji.

Następnie na wniosek prezesa komitetu 
polskiego Konferencja postanowiła miano­

w ać wybitnego literata czeskiego, p. Adolfa 
Czernego, w  uznaniu jego zasług na polu 
zbliżenia polsko - czeskosłowackiego, człon­
kiem honorowym P. C. P.

Po podziękowaniu przez red. B azylew - 
skiego dziennikarzom czechosłowackim za 
świetną organizację zjazdu i gościnne p rzy­
jęcie, dyrektor Svihovsky zamknął obrady 
Konferencji, stwierdzając z zadowoleniem, 
że prace jej b y ły  ożyw ione dobrą wolą i 
wzajemnem zaufaniem.

Program konferencji Porozumienia Pra­
sowego Polsko - Czeskosłowackiego obej­
mował, m iędzy innemi, zwiedzanie zakła­
dów przem ysłowych T. Bati w  Zlinie. M e­
chaniczna fabryka obuwia T. Bati w  Zlinie, 
istniejąca od lat 30, w  ciągu ostatnich 0— 7 
lat doznała tak silnego rozwoju. że dzisiaj 
zaliczyć ją wypada do najpotężniejszych za­
kładów przem ysłowych w  całej Europie.

Zakłady Batia tworzą jakgdyby całe, 
cd nikogo niezależne, miasto. Co do rozmia­
rów  tego przedsiębiorstwa najłatwiej w y ro ­
bimy sobie pewne zdanie, jeśli przy jrzym y 
się niektórym cyfrom, charakteryzującym 
produkcję i stan zatrudnienia u Bati. la k  
w ięc pracuje w  fabryce „Bati”  12.800 robo­
tników i robotnic, produkcja dzienna w yn o­
si 75.000 par obuwia. Zaznaczyć wypada, że 
miasteczko Zlin przed wciną liczyło  zale­
dwie 2000 mieszkańców, a dzisiaj dzięki 
rozw ojow i zakładów Batia ludność miasta 
tego wzrosła do 17.000 osób. Oddział zaku­
pów sprowadza skórę w  olbrzymich ilo­
ściach z Am eryki północnej, gumę zaś 
wprost z Iudji holenderskich. W szystkie to­
w ary  wyrabiane są na miejscu, Batia posia­
da bowiem oprócz w łaściwej fabryki obu­
wia, również własną fabrykę kartonaży (na 
pudełka), fabrykę kopyt, drukarnię, garbiai- 
nię i t. a. Dla swych robotników wybudował 
Batia 400 domów dwumieszkaniowych. Dla 
kawalerów  istnieją specjalne domy noclego­
we. W  kuchni fabrycznej stołuje się codzien­
nie ponad 3.000 osób. Jeden obiad kosztuje 
2 korony (okoto 60 groszy).

Dziennikarze polscy zw iedzili niektóre, 
oddziały fabryki. Ponadto goście zwiedzili 
rozmaite instytucie opieki społecznej, zorga­
nizowane według nowoczesnych zasad nau­
kowych. W izy ta  w  Zlinie, którą nazwać mo­
żem y „zakątkiem amerykańskim w  sercu: 
Europy” , na długo pozostanie w  pamięci; 
dziennikarzy polskich.

akademję. Istnieje projekt rozszerzenia wszel­
kich instytucji poświęconych pamięci T o ł­
stoja, jak n. p. muzeów jego  imienia w M o ­
skwie i Leningradzie. W  dniu jubileuszu 
nastąpi odsłonięcie pomników, pośw ięco­
nych Tołsto jow i, w szeregu miast sowieckich.

Ostatnio wyszły z druku pierwsze tomy 
i jubileuszowego wydania dzieł Tołstoja, do­
konanego nakładem departamentu w ydaw ­
nictw państwowych. Wydanie to składać 
się ^będzie ogółem  z 90 tom ów i zawiera 
dziennik Tołstoja z lat 50 i 90 ubiegłego 
stulecia oraz znaczną liczbę nieznanych do­
tąd notatek.

Szereg organizacji literackich oraz uczo­
nych i autorów zagranicznych zgłosiło chęć 
wzięcia udziału w uroczystościach, związa­
nych z setną rocznicą modzin Tołstoja.

Obcnód setnej rocznicy
urodzin Tołstoja  w Rosji.

Instytucje publiczne Z. S. S. R. przy­
gotowują się wielkim nakładem pracy do 
obchodzenia w dniu 10 września r. b set­
nej rocznicy urodzin Lwa Tołstoja. Przy 
centralnym komitecie wykonawczym Z. S 
S. R utworzony został komitet jubileuszo­
wy, w skład którego wszedł m. in. komisarz 
ludowy Łunaczarskij. W edług oświadczenia 
Łunaczarskiego rząd sowiecki wyasygnował 
na uroczystości, związane z jubileuszem; 
kwotę 150.000 tysięcy rubli. W e wrześniu 
odbędzie się „Tydzień  Tołsto ja". W  czasie 
tym komisarjat Ludowy Oświecenia Publicz­
nego ma zamiar zorganizować uroczystą

Cia przed wojną i po wojnie.

Szwajcarska Izba handlowa w  Zurychu 
zrobiła interesujące zestawienie wysokości 
ceł w  rozmaitych państwach europejskich 
przed wojną i po wojnie. Cła te obliczone są 
procentowo od wartości ogólnej importu. 
Oto jak się przedstawia ten stosunek: w  Buł- 
garji cła przed wojną —  13%, po wojnie - -  
24.3% ; w  Finlandii cła przed wojną —  10%, 
po wojnie —  21%; w  Hiszpanii —  17.2% i 
20.51%; w  Polsce —  14.8% i 15.8%; w
Szwecji —  S.1% i 9.2%; w  Szwajcarii —  
4.4% i 8.1% ; w  Anglji — .4.6% i 8% ; w  Nor- 
w egji —  10.1 % i 8% ; w  Niemczech —  7.9% 
i 7.7%; w  Austrji —  7.8% i 7.1%; w e Fran­
cji —- 8.9% i 3.4%; w  Holandii —  0.5% 
i 2.4%. Należy iednak zauważyć, iż nie 
wszystkie podane tutaj cła, np. w e Francji, 
odpowiadają rzeczywistości, albowiem nie 

wliczono tu dodatkowych opłat, które zna­
cznie podwyższają istotne cło.

Technika na usługach
Policji Państwowej.

W  W arszaw ie ma powstać centrala alar­
mowa przeciwkradzieżowa, której w y łą cz­
niki będzie mogła abonować każda instytu­
cja lub osoba prywatna.

Przewodniki elektryczne zainstalowane 
mają być równolegle do kabli telefonicznych.

Centrala alarmowa będzie miała pogo­
towia swe urządzone przy komisarjńtach 
policji. Pogotow ia te posiłkować się • będą 
automobilami i motocyklami, a specjalnie 
zainstaloiwane w  komisariatach P. P. tablice 
orientacyjne wskazyw ać będą miejsce kra­
dzieży.

Fakt przestępstwa sygnalizowany będzie 
jednocześnie posterunkom P. P., gdzie w y ­
padek miał miejsce. Patenty wynalazcze na 
wspomnianą aparaturę alarmową przedsta­
w ione są przez inżynierów zagranicznych 
naszym czynnikom miarodajnym.

Palskie w ładze bezpieczeństwa skłonne 
są całą imprezę, ograniczoną do 5 w ażn iej­
szych miast oprzeć o kapitał krajowy, któ­
ryby zakupił licencję patentów aparatów a- 
larmowych i produkowałby je na miejscu.
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Jesienna miłość.
P o  chwili opanowała mnie n iezwyciężo­

na senność; a nieco później doświadczałem 
n iezwykłego uczucia spokoju. Leżałem  
wśród mchu i fiołków. W  rozleniwieniu dzi­
w iłem  się zmianie mojego otoczena. W koń- 
cu zbudziłem się z g łow ą na kolanach Car- 
lotty w  cieniu jej czerwonej parasolki, ona 
zaś siedziała uszczęśliwiona w  pełnem słoń­
cu. Zerwałem  się aby zmienić tą nieodpo­
wiednią pozę, a Carlotta ze śmiechem przy­
trzym ała mnie za ramiona.

—  Nie. Niech się pan nie rusza. Tak ła­
dnie pan wygląda. I to tak miło. Położyłam  
tu pańską g łcw ę, aby było miękko- Bardzo 
głęboko pan spał.

—  Byłem  obrzydliw ie niegrzeczny. Car- 
lotto, proszę cię pokornie o przebaczenie.

—  Och, nie gniewam się wcale —  za ­
śmiała się. I trzymając wciąż ręce na mo­
ich ramionaph przybrała wygodniejszą pozę.

—  Tak, teraz mogę grać rolę poczciwej 
żoneczki tureckiej. —  Gazetę, którą nabyłem 
w  zbytkownym  zamiarze nie czytania, uło­
żyła w  formie wachlarza i zaczęła mnie w a ­
chlować. —  Tak właśnie Ayeslia postępo­
w ała z Hamdim. Ayesha opowiadała mu 
przytem  różne histoxje. A le moj pan nie lu­
bi opowiadań swojej niewolnicy.

—  Stanowczo nie —  odpowiedziałem.
Słyszałem  dużo o Ayeshy —  tym ład ­

nym zwierzątku, które przekształciło po­
dobno swego starego męża w  zaślepionego 
szaleńca. Zaczyna mieć Hamdi Efendiego w  
pogardzie.

—  Są one według pana niewłaściwe, 
czy  tak? zaśmiała się mówiąc o swych opo­
wieściach. —  Zaśpiewam panu turecką pio­
senkę, której pan nie zrozumie.

—  Kim bili —  kto to w ie? powiedziała 
Carlotta. i

Zaczęła melancholijną, prostą gardłową 
pieśń, lecz nagle urwała.

—  Och, jakież to głupie. Jak turecka 
tancerka. W  Aleksandreeie wszystko było 
głupie. Czasem zdaje mi się, że nigdy nie 
widziałem  Aleksandrety, ani Ayeshy, ani 
Hamdi’ego. Zdaje mi się, że zawsze byłam 
z panem.

Musi to być prawda, gdyż ostatnio bar­
dzo mało mówi o swem haremowem życiu, 
opowiada głównie o drobnych wydarzeniach 
dnia i zawsze znajdujemy przedmiot wspól­
nych zainteresowań. Teraźniejszość jest ca­
lem jej istnieniem; przeszłość zaś —  zam­
glonym snem. Najdziwniejsze jednak jest to, 
że uważa ona swój pobyt u mnie za rzecz 
zupełnie naturalną. Żaden poczciw y kociak 
przygarnięty przez poczciwą rodzinę nie 
m iałby mniej poczucia wdzięczności, czy  też 
w iększej w iary w  to, że wszechświat istnie­
je dla jego osobistej i wyłącznej w ygody. 
Na pytanie coby zrobiła gdybym pozosta­
w ił ją na łasce w  ogrodzie Embankment 
wzruszyła ramionami i odpowiedziała, tak 
jak kiedyś, że albo by umarła, a'bo też za­
opiekowałby się nią jakiś inny uprzejmy pan.

—  C zy  myślisz, że uprzejmi panowie 
chodzą po1 Londynie w  poszukiwaniu bez­
domnych dziewcząt? —  spytałem przy tej 
sposobności.

—  W zy scy  panowie lubią piękne dziew ­
częta, —  odparła, nawracając do starego 
argumentu.

Dziś popołudniu jednakże nie prowadzi­
liśm y żadnych dysput. Piękny dzień obro-, 
nił nas od tego. Leżałem  z głow ą epartą na 
kolanach Carlotty, patrząc w  ciemny, błękit 
nieba i przeżywając uczucie prawdziwego 
szczęścia. Miój stosunek do życia był do­
tychczas negatywny. Trzym ałem  się raczej 
na uboczu, —• do walki me stawałem. Nie 
piłem do dna z puharu życia, albowiem nie 
pragnąłem. Dla mnie:

„Stać w  odali i patrzeć na walkę 
jest całą przyjemnością g ry ” .

Nawet moje zainteresowanie się Judy­
tą nosiło charakter bierności. Byłem  tak jak 
Faust. M ógłbym  powiedzieć:

„W erd ’ich zurn Augenblicke jagen:
Verweile doch! Du bist so schón!”
A  potem niech mnie diabeł porw ie i zn>  

bi ze mną co mu się spodoba.
N igdy nie miałem najmniejszej skłonno1- 

ści do podobnych apostrof i żadna chwila 
mego życia nie była tak piękna, abym chciał 
ją zatrzymać. N igdy aż do tego popołudnia, 
kiedy urok letniego turkusowego cłnia zo­
stał spotęgowany czarem tej wiośnianej 
dziewczęcej młodości.

—  Pan ma trzy, cztery, pięć — och, tak 
dużo siwych w łosów  —  powiedziała Carlot­
ta, patrząc na mą głowę.

—  Wielu ludzi ma siwe w łosy  w  dwu­
dziestym roku życia —  powiedziałem.

—  Ja nie mam ich wcale.
—  Nie masz jeszcze dwudziestu lat.
—  C zy  pan myśli, że w  tym wieku będę 

je już miała? Och, to by łoby straszne. Nikt 
nie chciałby mnie mieć.

—• A  ja? czyż jestem przedmiotem ogól­
nego lekceważenia?

—  Och, pan —  pan jest1 mężczyzną. M ęż­

czyźnie z tem bardzo dobrze. W ygląda 
w ów czas na człow ieka mądrego. Jego żona 
mówi: Pa trz! M ąż mój ma siwe w łpsy. P o ­
siadł on mądrość. Jeśli nie będę dobra, bę­
dzie mnie bił. Muszę go w ięc słuchać.

—  I nie ucieknie od niego z pierwszym  
lepszym dwudziestoletnim mydłkiem?

—  Och, ni-ie. Nie byłaby taka zła.
—  Cieszę się, że uważasz poczucie mał­

żeńskiego obowiązku za głęboko zakorze-_ 
nione w  naturze kobiecej. L ecz  prjJfftuśćmy, 
że zakocha ię ona w  tym młodjfhn mydłku.

—  To m ężczyźni się zakochują, —  odpo­
w iedział roztropnie. —  Kobfiety zakochują 
się jedynie w  opowieściach j -  w  tureckich 
opowieściach. Ale kochają on(e tylko swoich 
mężów. )

—  D ziw isz mnie. (
—  Ta-ak. ' <
—  Ale w  Anglii m ężczyznę chce, aby 

kobieta kochała go, zanim ją pośfcubi,
—■ Jakżesz to m ożliwe?
Było  to drażliwe zapytanie.
—  Nie w iem  —  powiedziałem, —  ale 

tale jest.
—  A  zatem zanirn poślubię kogoś w  An­

glji, muszę go kochaj? A leż ja umrę bez
męża! /

—  Nie sądzę. /
—  Muszę się śpieszyć —  powiedziała 

Carlotta ze śmiechem.
W ężow ym  ruchem młodego ciała zbli­

żyła  swoją tw arz do mojej.
—  C zy  mam kochać pana M aryk? Ale 

jakże się Jow iem , że jestem zakochana?
y  gdy będziesz uważała za 

krzyczą ^niew łaściwość omawianie tej 
praw y i n im  pokornym sługą.

v (G. <Ł n.)
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j»  ojfatnjąj obwili.

Tuż przed zamknięcie.n numeru otrzymaliśmy

Notę polską
złożoną wczoraj przez Ministra Sokala w Sekretarjacie Prezydjum Ligi Narodów.

Brzmienie tej jest następujące:

c z r t  nńf,f- r̂ rZu Generalny! Mam zasz- 
dnia 26 i J odd*ór listu Pańskiego z 
Pan p r z e s i l  t  r': P :zy  który,m zechciał mi 
z dnia 22 h 35 noty rzTdu litewskiego 
w  nraci - i 11' w  sprawie zamieszczonych 
w y  e h 1 1 '! ° “ ' c manewrach wojsko-
bliżu 'crra+i yck odbyć w  sierpniu w  pc- 

m ^ L POlskO'-litewskiej.

i  d{

wojskowe odby wa ją
iPodiać do

y  , — W ij Kl e

i  me?°. Rz°.du, mam zaszczyt
ladomości Pana, iż ćwiczenia

wach c o r o c z n ie ^ r L 'Się- 7 n P0 l^ e V'l ? 1_Su, w  tym , ok,, - rozmaityc:h częściach kra- 
w  ćwiczenia takie odbędą1 się

_ 0P°lsoe. na w  okolicach
W u rs za w y "r t’ naa Wołyniu,
V\Wirta.r..i T  ,p- G wpeem a doroczne w  
•W siern 6 Wileńskiem odbędą się nie
Oszm• *ecz w e w rześn iu .w  okolicach
n;e * 'an,y  3 'Iwija, czyli w  odległości znacz- 

, Wl,ckszej :0d, granicy litewskiej, niiż w  
u _ub'egłym, gdy ćwiczenia odbyw ały się 
rejonie Swięcian i Podbrodzia.

Fakty te wskazują, że insynuacje rządu 
■newskiego są całkowicie pozbawione pod­
staw. Rząd polski odrzuca kategoi ycznie 
y ,Sżelkie z  'z& wm trz pochodzące protesty, 
dotyczące prawa organiizowalnia ćw iczeń 
WojsKowych na jego terytorium. Rząd mój 
stwierdza, i ż " ciągła taktyka litewska, zm ie­
rzająca do /przypisywania Polsce zamiarów

wojennych jedynie na podstawie niespraw­
dzonych! doniesień prasowych, stanowią po­
ważne nadużycie, które nie powinno być to­
lerowane przez L igę Narodów. Taktyka tego 
rodzaju jest temibardiziej godną potępienia, it  
L itw a  odrzuciła właśnie propozycję Polski 
zawarcia paktu © nieagresji i w  sprzeczno­
ści: z rezolucją Rady L ig i Narodów z dnia 
10 grudnia 1927 z górą od 5 miesięcy stwa­
rza  niezliczone1 trudności, aby uniemożliwić 
pomyślne wyniki rokowań polsko-litewskich, 
których celem miało być  dojście do poro­
zumienia, od którego zależy pokój.

Rząd polski, po złożeniu najuroczyst­
szych zapewnień, iż zamierza utrzymać sto­
sunki pokojowe z  L itwą po wykazaniu 
przy  bezpośrednich rokowaniach najlepszej 
woli dojścia do porozumienia —  protestuje 
jak najenergiczniej przeciwko metodom sto­
sowanym1 przez rząd litewski1, k tóry stara 
się w  przededniu Zgromadzenia L ig : Naro­
dów  stworzyć atmosferę niepewności i u- 
chylić się od  odpowiedzialności wobec świa­
towej .opinii publicznej za niepowodzenie ro ­
kowań z  Polską,, której to odpowiedzialności 
rząd litewski1 nie zdoła jednak a  siebie zrzu­
cić.

Zechce Pan przyjąć i t. d. (— ) Sokal 
delegat do L ig i Narodów  i  Minister pełno­
mocny

Z Giełdy.
G IEŁD A ZBO ŻO W A.

O B R O T Y  W  AKCJACH.

Lw ó w , dnia 21 lipca 1928.

Zastój iw obrotach giełdow ych  i pozagiełdo­
wych.

Jęczmień, ow ies i hreczka potaniały, pozatem 

ceny utrzymane.

Tendencja naogół zniżkowa, usposobienie 

ospale.
Jęczmień malap. przemiał. 640 gTt Cen ryn ­

kow ych  od  39.— i do 40.— . Owies m ałor. ex 1927 
450 gr. Cen rynkowych od 45.—  do 46. . firecz -  
ka Cen rynko w ych  od 40.—< do 42. . Inne kurs a 

nie zmienione.

G IŁ l f a  W A R S ZA W S K A .

Warszawa, 27 lipca 19z8.

Franki franc.
Kopenhaga 
Sztokholm 
Belgja 
Holandja 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Sr.vajcarja 
Wiedeń 
W łoch,
5%  pożyćzka konwersyjna 67-00 
pożyczka rełejowa konwersyjna 61-90 
pożyczka kolejowa — •—  104-00 — 
pożyczka dolarowa 86-75
doltr-^wka 88-50 89-00 ------
8% Hsty zastawne Banku Gospoo. Kiaj. 
8°/o listy zastawne Banku Rolnego 94 00 
8“/„ obllg. komun. Banku Gosp. Krajów.

Londyn
Mądry.
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
SofjŁ
Sztokhobh 
Warszawa 79-31" 
Zurych
Amerj kańskie
Bułgarskie
Niemieckie
Francuskie
W łoskie
Jugosłowiańskie
Polskie
Czeskie
Węgierskie
Szw 'carskie
Angielskie
Holenderskie
Rumuńskie
Belgijskie
RenŁa majowi.
Rema lutowa
Renta koronowa
Dunaj S. Adria
Tureckie

34 383/4 Merkury
116-45 LJnionbank

37-04 Obrotowy
707 50 Kołej półiiocns

27 72 Ziynosteńska
2096 Czernlowce

5-095 Austr. kol. p,
189-30 Kolej p 4udn.

'30-79-59 Goleszów
136-22 Cemenl

704-50 Browary
136 Alpiny

168-75 Berg u. Hutten
27-77 Krupp
3791 Poldł hutte
12-37 Prager Eisen

37-27 P.ima
20-93 Skodf

123-16 Siersza
136 35 Sileslr
34-37 Zieleniewski

136-33 Apollo
34-36'/, Fanto

— •— Ka-paty
0 699 Galicja
0-684 Nafta
— •— Schcdnica
— •— Rakszawa
8200 Bank Małop.

22-80 

108 70
lo-ie

108 50 
113-25 
25-81 
13-95 

160-00 
70 CO 

131-PO 
40-65 

735 00 
10-50 

151-25 
128-25 
128/5 
242 75 

>50 
0 15 

101 60 
172 05 
10-00 
29-00 
68 00 
37-30 
10 95

. 8 88 8-9') 8 86
35 10 35-19 3501

238 30 238 90 237-70
238-65 239 25 23805
124-15 124-46' 123-84
358-75 359 65 357 85
43-3f'/2 43'421', 43-21

8-90 •92 8-83
34-92'n6 35-01 34-83

>6 4? 26-4'* 26-36
171-68 172-11 171-26
125-77 126 99 125.46
aó-68 46-80 «6S6

Z E  Ś W I A T A .
W ZN O W IE N IE  S T A R O Ż Y -^ E  J K O f A I NI | byłaby to olbrzym ia bryła, mająca blisko 17 

M IEDZI W  D ALEKARD JI. I metrów sześciennych objętości. Drutem,
, . U zi9ki zastosowaniu metody amerykań- sporządzonym z tej olbrzymie] masy,  ̂ mo- 

lej wydobywania cynku i ołowiu z, rud żnaby opleść dokoła ziemię po liny równi- 
^ishoprocentowych, starożytna konalnja w  ka. Do przewiezienia złota trzebaby pocią­

gu, złożonego z 64 w ozów  kolejowych.
Miljard franków w  srebrze w a ży  5 mi­

lionów kilogramów, to znaczy tyle, co poło­
w a ciężaru w ielkiej w ieży  Eiłla. Ta  o lbrzy­
mia' ilość srebra w ystarczy łaby na to, by 
z niej sporządzić 626 posągow ludzkich na­
turalnej wielkości.

A b y  unieść miljard w  złocie, trzeba by­
łoby sześć tysięcy ludzi przeciętnej siły. 
Miljard złotych franków, ułożony jeden na 
drugim, osiągnąłby wysokość 33 kliometrów, 
czyli ośm razy tyle, ile stanowi wysokość 
najwyższego szczytu w  Europie, Mont Blanc

ŻYC IE  W ŁO SK IC H  W Y G N A Ń C Ó W  PO LI-

TYCZNYCH.
Przebyw a jący na wyspach włoskich w y ­

gnańcy polityczni, ^skazani są na całkowite 
■odo-sobnienie o dl reszty świata. W  obrębie 
jednak przydzielonych im terenów na w ys­
pach, mają względną swobodę rucińuBŚ 
gą się ze sebą porozumiewać, kapać się w  
morzu i s.pa,cerować. Przymus pracy nie jest 
-wobec nich stosowany Ci którzy posiadają 
■odpowiednie fundusze, mogą sobie w y  najmo­
wać służących z pośród tubylców, jeśli zaś 
pieniędzy me mają, muszą ■sami sobie prać 
i cerować bieliznę. Na wzgórzach jednej z 
takich w ysepek, L.iposi> widńieją całe szeregi 
tuż nad morzem położonych białych doni- 
ków  wygnańców. Riząd płaci wygnańcom 
politycznym po 10 lirów  dzienhieś-na utrzy- 

, manie. Z pieniędzy własnych nt«
, może w ydaw ać 'dziennie w ięcej

uynivu 1 uiowiu z, rua 
D a S  ^ ei Wych’ star° ż y tna kopalnia w  
czaian -1 ~  Falun Co°P er Mine, dostar- 

S  megdyś miedzi do całej Et ropy, od­
zyskała swoje znaczenie.

ta n ie nosiada ju ż  c o p ra w d a  

ze ™ l  % d z ięk i w zm ia n k o w a n e j w y -  
M i  m e to o a e  k u f r o w a ™  ,M tau 2, . , o .  

-JCf p e w n e g o  p rocesu , p ro cen t c yn k u  i o ło -  
w  je j ru d zie  w z ra s ta  do 5Qu_70.
K op a ln ia  ta  je s t  w ła s n o ś c ią  G rea t  C o o -  

p ( i M on ta in  M in ig  C on ip a n y .

R o m a n ty c z n y  ep izod , jak i s ię  r o z e g ra ł 
n ie g d y ś  na te ren ie  te j K opaln i d o s ta rc z y ł 
w ą tku  do p iętcnycn p o e m a tó w  i p o w ie ś c i p i­
s a rzom  u b ie g łe g o  w iek u  (F . P .  H eb e l, A ch im  
,7°n  A m in , E  A . T .  H o fm a n ) 1 n a w e t W a ­
g n e r  z o s ta w ił  n ied ok oń czon a  op e rę  na ten
temat.

bez lhym Z szybów  zginctl
oez siadu gom ik Matcs Israelsson w  r. 1670.

czTowiPt ?0Zf lItej skamieniałe ciało tego- 
narzpo a zostało znalezione i poznane przez 
rości 0płakujaca S° d0 późnej sta-

9400

94-00

Siersza g. 
Elekryczność

G IEŁD A K R A K O W S K A .

Kraków, dnia 27 'ipca 1928.

112-50 Chybie 
59

Bahk Handl 
Bsnk Pol. 
Spiess 
Dąbrowa 
Warsz cuk. 
Firlej 
W ęg ;el 
N o b e l .

Amsterdam
Belgrad
Be- lin
Bruksela
Budapeszt
bukareszt
Kopenhaga

G IE ŁB A  W A R S ZA W S K A .

Warszawo, dnia 27 lipca 1928.

Lilpop Rau117-00
179-00 
162-50 

78 
62-75 
62-00 
38-00 
32-00

Modrzejów 
Ostrowiec 121-00 
Pocisk 
Strachowice 
Zawiercie 
Haberbusch 
Klucze

G IEŁD A W IED EŃSKA . 

Wiedeń, dnia 27 lipca 1928.

284-65
12-34-Vs

169-02
98-50

1293/
4-201/,

188-95

Bankvereln
Bodcnkrtdlt
Kreditanstall
Anglooank
Hipoteczny
Kompas
Landeroank

6800

38-50
41-50

122-00
8'5»

53-7o
26-25

270-50
7-1C

26-30 
11200
58 00
27-90 
89 00

0-87
30-75

G IEŁD A ZU R YC H SK A . 

Zurych, dnia 27 lipca 1928.

Otwarcie

Paryż 
Londyn 
Nowy Jork 
Belgja 
Włochy 
iUzpanja 

Holandja 
Berlin 
Wiedeń 
Sztokholm 
Oslo
Kopenhaga
Son*
Praga
Warszawa
Budapeszt
Bialogród
Ateny
Konstantynopol 
Bukareszt 
ilelsLigfors 
Buenos Aires

Zamknięcie 
20-33'/, 
26 23'/, 
5-i9-32 

72-30' 
27*18 
85-501/, 

208-95 
124-02 

/3-26-OC 
138-95 

138-70-00 
138-70-00 

3-75 
15-38'A 
58-2L 
90-52 
912*80 
6-75

2-64'/,
3-17 V, 

13-07',
219-50

U IFLD  \ P A R Y S K A

Paryż, dnia 27 lipca 1928.

Londyn 
N. Jork 
Belgja 
WLycm 
SzwŁjcarja

N. jo i»
Holandja
Francji
Belgja
Włochy

124-C9
25-54

355-54
1337*
491-75

Holandja
Praga
Rufnunja
Niemcy
Wiedeń

1027-25 
75 oO 
15-6?

609 00 
358 00

GIEŁDA IO N D Y Ń SK A .

Londyn, dnia 27 lipca 1928.

48587 Niem n 
1207-68 Szwajcarja 

124-08 Praga 
34-902 Wiedeń 
92’83 Warszawa

20-35 
25 235 
163-93 
34 *5 
4? 31

Redaktor naczełny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.

M ii- M d  Zł o t y c h  i  m i l j a r d  s r e b r .
NYCH FRANKÓW.

zdajac^sobk 21 ° peruje W yrazem miljard, nie
l i c z b l  »  ‘ a
WV rozmiłnwariT 1 mieszkaniec Gene-

trud obliczenia, coby S o ż n a ^ r o b E ^ ^  
da franków w  złocie Z m ilja r '

Z obliczeń tych ' w  -m  politycznym po tu tro w  uzier.-nie- na utrzy-
franków w  złocie =oń , -?e iniljard manie. Z p,ieniędlzy własnych wygnaniec nie

Ł y o3---580 kilogramów, może w ydaw ać dziennie więcej, niż 15 lir.

V H E  T A R r J t  W S C H O D N I E
WE LWOWIE

Na iiżaie życreaia z k.aju i zagranicy przedłuża sią OSTA- 
TECZEY TERMIN dla zgłoszeń do udziału o dalsze dwa tygodnie

d o  !•? s i e r p n i a .
W obec masowego napływu zgłoszeń spóźnione zamówienia stoisk 

uwzględnione nie będą.

Wyjaśn ań udzielają i zgłoszenia przyjmują: BkdRO TARGÓW  
WSCHODNICH W E LW OW IE, ULICA JAGIELLOŃSKA 1.

AMORTYZACJE.
k i t z a  kupca 0 z Jasza Hioro-
JSli zarządlza się Oo< Ja- posla(taicza wek- 

;®iżej oznaczonych C0,lem umor:Zeraa

K w a  sic p a s ia d a a z a ^ h k wekshŁh^ ?
®° hCZąc iodi dniia ogłoszeni a )e d'c" dlU
Sądow i. W  razie  p r z S ®  Dp™ d oży l

nJstZaP.-“ Z« b

N S :S I  aasr A6
■ueor - ’ weksel zaopatrzony podD isem

Złoczów; 27 ^ e rw e Śr aio 77h hZ datą WystaW|ienia 
Poziateir .  1927 bez sumy wekslowei
®e.m 3) zaopatrzony “podpi-

Z f o c z ó Z k f  'P^śnianach z ,datą w ys.ta_ 
fs low e j pozateir niPS« erEini,a 1928 bez sumy w ek" 

. . . S * !  “ 76

ti

n-euyrpelniany.
Oddział IV.

Net- IV ’ a c z m w m  1928.
''kad,°32 :Dr ^ h ^ }^ g U™0rzenie. Na wniosek dra

Unii Oddziil^ ^ ^ «m L n fk a rWleu-Ul- M̂ k'ołaj-

j KSia, k tóry  d ta t 2at ^ a ^ ym en ion ego  niżej 
a 1 w zy w a się posia­

dacza tego weksla, aby go do dni 60 przemo'- 
ży ł temu Sądowi. W  razie przeciwnym  po upły­
w ie tego terminu uznałby Sad weksel za umorzo­
ny i bez znaczenia. W eksel (rym esa) z daty 
Kraków dnia 1 kwietnia 1928, na 200 zł. opie- 
w.aj-ący, 15 sierpnia 1928 w  Turce n/Sn. płatny, 
■przez Salomona Seemana, jako weksel własny 
na 'zlecen ie p. Lische Emsterbuscha w  Sambo­
rze w ystaw iony i przez tegoż Fiusterbuscha, 
Salamona Luxnera w  Krakow ie oraz P rzęd za l­
nię mechaniczną „S te lle11 Goldman & Co. w  Harta 
pod Hohenelbe żyrorsany. 6675

Sąd  poiwiiatowy, O ddział IV.
Turka, dnia 9 lipca 1928.

Nc. III. 364/28/3. Celem  am ortyzacji weksla 
p rzekazow ego z daty Iwanie puste 20 kwietnia 
1928 na n o  doi. am. płatnego w  M ielnicy, 20 
lipca laag na zlecenie w ystaw cy  Hermana Bir- 
kenfelda p rzyjętego przez Helenę Czerniawską 
i M arję K rzeczkow ską w zy w a  się posiadacza 
weklu tego do okazania g o  Sądowi cfo dnia 26 
września 1928. Kailiniewicz m. p 6651

Sąd pow iatow y, Oddział III.
Mielnica, dnia 24 Lipca 1928.

F I R M Y .

Firm. 921/28, B. II. 164. Do ts. rejestru han­
d low ego Oddział B. przy firmie Płaszoiwska fa­

bryka dachówek i -.egieł S. A. w  Krakow ie, w pi­
sano dodatkowo Kapitał zakładow y pow iększo­
n y  został o- 475.000 z l„  czyli do 500.000 zł., drogą 
iptielania do kaipitału zakładow ego sumy 475.000- 
zł., z  nadw yżki -powstałej od prze-walutowania 
iwartośoi majątku\ spółki, Dfotychczasoiw^e akcje 
nominalnej wartości 10 :zł„ (pizestemplow.aue zo ­
stały na akcje nominalnej wartości 200 zl. P ie rw ­
s zy  .ustęp § statutu otrzym ał now e następujące 
brzmienie: „Kapitał zak ładow y Spółki w ynosi
500.000 zł. i  podzielony jest na 2.500 sztuk akcji 
oa okaziciela opiewających, nominalnej ■wartości 
200 zł; każda11. Dzień .wpisu: 5 lipca 1928. 6637

Sąd okręgow y jako handlowy. Oddział II.
Kraków, 4 lipca 1928.

filrm . 9ili2/28. B. II. 183. Do ts. rejestru han­
dlowego, Oddział B. p rzy  firmie: „T re to m 11 Spół­
ka akcyjna dla handlu He;lsingborgs.kimi w yro­
bami gumowymi w  Kf-ak-owie ul. św. jąna; 3, 
wpisano dodatkowo: Kapitał zak ładow y suółki 
podw yższony został o 125.000 zł. czy li do 250.000 
zł, drogą III. emisji zlo tow ej 12.500 sztuk nowych 
■akcji, nominalnej wartości 10 zł. każda akcja. 
Brzm ienie § 44 statutu zmieniono następująco: 
Firm ę spółki podpisuje się ’ w  t en sposób, że pod 
wyciśniętą siampilją, 'wy,<*rukowaną lub przez 
kogokoM  !ek wypifffHym b rzm ien iem  firmy, 
dwaj członkowie Rady z a . ń ^ e C c z e j ko lek ty­

wnie lub jeden członek Rady zawiadoiwczej z je­
dnym dyrektorem  zarządzającym kolektywnie, 
lub jeden członek Rady^ zaw iadow czej wględnie 
jeden dyrektor zawiadujący łącznie z proku- 
'zystą , ten ostatni z dodatkiem wskazującym 
prokurę w ypiszą swe nazwiska. Dzień wpisu: 4 
lipca 1928. 6636

Sąd okręgow y jako handlowy. Oddział II.
Kraków, dniia 3 lipca 1928.

Firm. 796/28. A. I. 164. Do ts. rejestiu han­
d low ego  Odd®iał A  p rzy  firm ie „Franciszeit Zo- 
poth i Ska11 -w. K rakow ie ul. Sienna 1. 1.2 wpisano 
dodatkowo: Firma brzmi’ obecnie- Droguerja 
SpadL. M ra. St. M ile row itza  i T. Kumiński_ da­
wniej Franciszek Zopoth i Ska w  Krakow ie ul. 
Sienna 12. Jedynymi właścicielam i firm j są: 1) 
G izela Miileroiwiiczowia 3/16 części, 2) Janina M ile- 
rowiiczówna 3/16 części, 3) Eugenja M ilerow i- 
czówna 3/16 części, 4) Stanisław Milerow-icz 
3/16 części, 5) Tadeusz Rumiński 4/16 części. 
Firmę podpisywać będą kolektyw nie: Tadensz
Rumiński z  Janiną lub Eugenią M iłlerow.icz. 
W ykreśla  się prokurę Kazim ierza Zopotha. W p i­
sano na podstawie podania z dnia 18 lutego 1928 
r. Dzień iwpisu: 8 czerw ca 1928 r. 6637

Sąd o k rę g o w y  jako han dlow y. O ddział IL
Kraków , 6 czerwrca 1928 r.



^ I 930/28. B. II. 158. D o ts. rejestru han-
d łow ego Oddział B. p rzy  firm ie „Eltn" Spółka 
Akcyjna dla przemysłu elektrycznego w  K rako­
wie, 'Wpisano dodatkowo Dzień wpisu: 11 Kpca 
1928 r, Dyr. W acław  Konderski, członek Rady 
zaw iadow czej ustąpił* w  miejsce jego kooptowa­
no did R ady Zaw iadow czej p. Jan,. Bortnika, dyr. 
Akcyjnego Banku Hipotecznego fiilji w  Krakow ie 
ul. Bracka 1. 2. Wpiisano na podstawie uchwały 
R ady Zaw iadow czej z dnia 13 czerw ca 1928. 6646

Sąd ok ręgow y  jako handlowy Oddział II.
Kraków, 6 lipca 1928. .

Firm. 914/28. C. III. 193. Do ts. rejestru han­
d low ego Oddział C  przy firm ie Spółka „Mun- 
dus“  Dom Handlowoi-Komisowy, Spółka z ogr. 
odpow . w  Krakowie, wpisano dodatkowo: Kapi­
tał zakładowy spółki w ynoszący 1.000.000 Mkp., 
został w- drodze przew.alutowania określony na
0.56 złotego, a następnie podw yższony do kw oty
10.000 zł., k tórą to  podw yżkę spólnicy przejęli1 
i1 wpłacili, co się potw ierdza. Dzień wpisu: 5 lipca 
1928 roku. 6645

Sąd ok ręgow y  jako handlowy Oddział II.
Kraków,, 4 lipca 4928.

Firim. 867/28. C. V. 152. D o ts. rejestru han­
d low ego  Oddział C. p rzy  firm ie: Zakłady SoM^ay 
w  Plolsce T ow a izys tw o  z  ograniczoną poręką w 
W arszaw ie, Oddział w  Podgórzu  piod Krakowem  
wpisano dodatkowo: 1. iinż. H enrykow i Kuła­
kowskiemu, dyrektorował oddziału w Podgórzu 
poia Krakowem  udzielono prokury z prawem 
sam odzielnego podpisywania Zakładu G łównego 
w  W arszaw ie  i( wszystkich oddziałów firmy, 
a także Oddziału w  Podgórzu  pod Krakowem  
2. Kapitał zakładow y spółki podw yższony został 
i wynosi obecnie 20.000.000 złotych, podzielonych 
n,a 160.000 udziałów całkow icie gotówką w p ła­
conych. 3) Prokura dotychczasow ego dyrektora 
Oddziału w  Podgórzu pod Krakowem  inż. W ła ­
dysław a Tołłioczki za Oddział w  Podgórzu  pod 
Krakowem , ustala. Dzień wpisu; 3 lipca 1928. 6644 

Sąd ok ręgow y  cyw . j. handlowy, Oddział II.
Kraków, dnia 23 czerw ca 1928.

Firm. 879/28, C. V. 475. Do ts. rejestru han­
d low ego  Oddział C. przy firm ie ,,Spiho“  Polsko- 
Austrjacki fabryczny  skład gum ow y Spółka 
z ogr. odp. w  Krakow ie, wpisano dodatkowo: 
Zmieniono art. V III. kontraktu Spółki. Podpis 
firm y: pod wydrukowianem, wypisanem lub w y- 
ciiąiniętem stamipiilją brzmieniem firm y umieści 
swój podpis albo zaw iadowca Norbert Geithelm 
albo za-wiadioiwczyni Ton i H orow itzów na albo 
oboje razem własnoręcznie w  sposób zgłoszony 
a rejestru handlowego1. Dzień wpisu: 28 czerwca 
1928. 6643

Sąd ok ręgow y  jako handlowy Oddział II.
Kraków, 27 czerw ca 1928.

Firm. 860/28. A. III. 144. D o ts. rejestru han­
d low ego Oddział „ A "  p rzy  firmie Tow arzys tw o  
Kontynentalne dla handlu żelazem  Kern i Ska w 
K rakow ie ul. Potockiego 1. 8, wpisano dodatkowo: 
Zmieinibno przedm iot przedsiębiorstwa, którym  
jest dodąd; Hurtcuwmy handel żelaza, blach, w y  ­
robów  żelaznych, ru r,' armatur i urządzeń in­
stalacyjnych. Dzień wpisu': 22 czerw ca  1928 r.

S °d  ok ręgow y  jako- handlowy, Oddział II.
Kraków, 21 czerw ca 1928 r. 6642

Firm. 935 i  930/28. B. I. 176. D o ts. rejestru 
handlowego, p rzy  firm ie Karpackie T ow arzys tw o  
Leśne S. > A , ®  Krakow ie, ul. Basztow a 1. _23, 
'wpisano 'dodatkowo: Dzień wpisu; To lipca T928 r 
Ustąpdi dotychczasowa członkow ie dyrekcji, no­
w ym i członkami dyrekcji wybrano, dra Feliksa 
Mandlla w  Wiedniu, Hermana H orow itza we 
Lw ow ie , Zygmunta Denisizcizuka w W ygodzie . 
Prokurentami spółki m ianowano dr. Januarego 
Tretera , przem ysłow ca w  Krakow ie, Hotel Fran­
cuski i Nuchima Teitelbauma, przem ysłow ca we 
L w o w ie  ul. Słowackiego, 1. 2. W pisano ,na pod­
staw ie uchwały W a lnego  Zgrom adzenia z dnia 
29 czerw ca  1928 oraz na podstawie uchwały 
D yrekcji Spółki. 664,1

Sąd ok ręgow y jako handlowy.
Kraków, 10 lipca ,1928.

Firm. 9:15/28. C. V. 138. D o ts rejestru han­
d low ego Oddział C. p rzy  firmie „Cendlja" Spółka 
handlowa z  ograniczoną odpowiedzialnością w 
K rakow ie, wpisano dodatkoiwO: Spółka zostaje 
rozw iązaną i przechodzi w  stan likwidacji. L ik w i­
datorem ustanawia się Chaima Halberthala, k tó­
ry  podpisywać będzie firmę spółki w  ten sposób, 
że  pod wypisanem, wydrukowianem lub stampil ją’ 
wyciśniętem  brzmieniem firm y spółki z dodat­
kiem „w  likw idacji" umieści sw ój podpis. Dzień 
wpisu: 6 lipca 1928 r. 5639

Sąd ok ręgow y  jako handlowy. Oddział II.
Kraków, 5 lipca 1928.

Firm. *87/2'8. C. V. 485. Do ts. rejestru han­
d low ego Oddział C. p rzy  firm ie Krakowski M łyn 
Z w ią zk ow y  Ska z ogr. odpow . w  Krakowie, 
wpisano dodatkowo, dnia 5 lipca 1928 r.: Kapitał 
zak ładow y spółki w ynosi 4.800 (czterytysiące- 
uśmset) złotych. Pinkus Oald i  Samuel Kirsch- 
baurn wskutek rezygnacji przestali: być  zaw iado­
wcam i spółki. Z aw iadow cy  dr. Samuel T,i, 11 es i 
dr. Adolf TiUes uprawnieni są do, zastępowania 
spółki na zew tiąbz każdy samodzielnie, do pod­
p isywania spółki, uprawniony będzie każdy: za­
w iadowca osobno, umieszczając swój podpis jfód 
brzmieniem firmy. Zmfenfonioi brzmienie art V, 
VI. V III. i  X. kontraktu spółki. 6638

Sąd ok ręgow y  jako handlowy. Oddział II.
Kraków", 2 lipca 1928.

Firm. 893/28. C. VI. 291. Do ts. rejestru han­
dlowego,, Oddział C. p rzy  firm ie dra Lustra 
P repara ty  Koismetyczno-Lekarskie „M iraculum" 
Ska z ogr. odp1. w  Krakowie, wpisano dodatkowo 
dnia .29 czerw ca  1928 r.': 1) Kapitał zakładow y w  
kw ocie 21.000 zł., wpłacono w pełni. 2) P o d w y ż­
szono' kapitał zak ładow y o dalszą kw otę 15.000 
zł. rów n ież ,w pełni' wpłaconą, tak iż  wynosi on 
obecnie 36.000 zł. w  całości w  gotów ce uiszczony.

Sąd ok ręgow y  jako handlowy, Oddział II.
K raków , 28 czerw ca 1928. 6635

Firm. 897/28. B. II. 54. Do ts. rejestru ' han­
dlowego, Oddział B. p rzy  firm ie Syndykat R o l­
n iczy w  Krakow ie, Centralny Organ H andlowy 
dla Spółek, Tow arzys tw  i K ółek  Rolniczych, 
Spółka Akcyjna w  Krakow ie, wpisano dodatko­
w o : Uchwalono 'likwidację spółki akcyjnej. L i­
kw idatoram i wybrani zostali: 1) Andrzej Osip,

t>

zam i^ zk a ły  w  K rakow ie ul. Reform acka 1. 3. 2j. 
Jan Kania, zamieś „La ły1 w  Kf,akow,i:e ul. Parkow a
1. 8. 3) Kaziim ierz^Powidzki w e L w o w ie  ul. Hetm. 
Tarnow skiego 1. 11, k tórzy likwidującą się firmę 
Spółki Akcyjnej będą podpisywać jak dotąd 
z dodatkiem ,-,w: likw idacji". Dzień wpisu: 1 
lipca 1928. 6634

Sąd ok ręgow y  jako handlowy, Oddział II.
Kraków, 30 czerw ca 1928.

Firm . 347/28. C. V. 106/2. D o rejestru Oddz. 
C. p rzy  firmie Juljus.z Liban. P a row a  Fabryka  
Cegieł białych Spółka z  ogr. adpow. w  Borku 
Fałęckim i Wpisano dodatkowo': Dzień wpisu 13 
marca 1928. 1) Uchwalą w alnego zgromadzenia 
z  dnia 31 grudnia 1927 przerachowany został ka­
pitał zak ładow y spółki na kw otę zł. 50.000, zaś 
najniższy udział dotychczasowy przerachowany 
został na zł. 350. 2) Organami spółki, są: W alne 
Zgrom adzenie i jeden ustanowiony przez W alne 
Zgrom adzenie zaw iadowca, oraz jeden zastępca 
zaw iadow cy. 3) Zaw iadow ca spółki ustanowiony 
został dr. Emil Liban, zaś zastępcą zaw iadow cy 
,p. W ik toria  Libanow-a na czas nieograniczony. 4) 
Firm a podpisywaną będzie w  ten sposób, że 
pod wypisanem, wydrukowanem, lub pieczęcią 
•wybiłem brzmieniem firm y umieści sw ój podpis 
zaw iadow ca lub w  razie przeszkody tegoż za­
stępca zaw iadow cy. Zmienione zostały art. 5, 6, 
8, 10, 11, 12, 14, 16 i 17 kontraktu spółki oraz 
uchylone zostały art. 7 i 9 kontraktu spółki.. Za- 
wiiadostwo dr,a Zygmunta Landaua zgasło. W p i­
sano, na podsrawie podania z  dnia 10 marca 
1928 r. 6625

Sąd ok ręgow y  jako handlowy, Oddział II. 
Kraków, 12 marca 1928. r.

Fir.m. 396/28. C. VI. 361. Do ts. rejestru han­
d low ego  oddział „C “ p rzy  firm ie: Syndykat eks­
porterów  trzody chlewnej i  bydła Spółka z  o- 
graniczoną odpowiedzialnością w  W ojniczu w pi­
sano, dodatkowo,: Spółka została rozw iązana i 
przeszła w  stan likwidacji,J Likwidatoram i spółki 
są dotychczasow i spólnicy: Jam Krizemieński
z W ojnicza, Jan Pasieb z. M okrzysk, Józef Bu­
dyń  ze Szczepanowa, Ignacy Kuballa i Franci­
szek Rybacki dwaj ostatni z -Brzeska, w szyscy  
kupcy, którizy firmę będą podpisywać w ten spo­
sób, ż e ' pod wydr-ukowunem, wyciśniętem  stam- 
pilją lub wypisanem brzmieniem firmy, z dodat­
kiem „w  likw idacji" umieszczą kolektywnie swe 
podpisy Wpisano1 na podstawie uchwały W alnego 
Zgromadzenia z dnia 13 grudnia 1922 roku L  R. 
949. Dzień wpisu: 23 m atca 1928. 5626

Sąd ok ręgow y, Oddział II.
Kraków, 22 marca 1928.

Firm. 5,11/28. A. V. 80. Do ts. rejestru han­
dlowego. Oddział „A "  wpisano:' Dziień wpisu: 14 
kwietnia 1928. Brzm ienie tirmy: E. Schaff. S iedzi­
ba: K raków  ul. M iodow a 1. 12. .Przedmiot p rzed ­
siębiorstw a: handel skór. W łaściciel przedsię­
b iorstwa: Estera Schlff kupcowa w  Krakow ie ul. 
M iodow a1 I. ,12. Jdzelono prokury Naftalemu 
Schaffowi, zamieszkałemu w> K rakow ie ul. M io­
dową, 12 . Podpis firm y. Firmę podpisywać będzie 
właścicielka te jże w  ten sposób, że piod wypiisa-

szacunkowa wynosi 1954 zł. 50 gr. najniższa I T. 69/28/4. Jan Turczyn urodzony 6 czerw d  
oferta 1302 zł. W arunki licytacyjne i dokumentu | 1895 zginął od kuli 1916. W iadom ości o nim U* 
można przejrzeć w  biurze Nr. 2. 6650 dzielić należy tutejszemu Sądowi, k tóry P®

L ;manowa,
Sąd pow iatow y. 

26 czerw ca 1928.

nem. sti-mgiją wyciśniętem lub wydruko-w.
brzmieniem firm y umieści p ierw szą laterę. swego 
imienia oraz c.ale nazwisko, zaś-.priokurent w  ten 
sam sposób z dodatkiem ppa. Wpisano, na pod­
stawie podaiiiia z dnia 12 kwietnia 1928 r. 6627

Sąd1 ok ręgow y  Jako handlowy, Oddział II.
Kraków, dinla 13 kwietnia 1928.

Firm. 730/28. .C. VI. 351. Do rejestru handlo­
w ego  oddział C. p rzy  firmie „M ałopolskie T ow a ­
rzys tw o  Kinematograficzne „K o los" Spółka z o- 
granifczioiną odpowiedzialnością w  Krakow ie, w p i­
sano dodatkowo,: 1) ,Dzień wpisu: 30 maja 1928 
r. 2j Siedzibą spółki jest Kraków, Mikołajska. 32. 
3) Zaw iadow ca Maiuryey Lilien feld  ustąpił. 4) 
P ie rw sze  zdanie ustępu p ierwszego' artykułu X. 
kontraktu spółki op iew a odtąd: Zarząd składa, 
się.1 z 3-oh zaw iadow ców , wybieranych na prze. 
ciąg trwania spółki. 5) Z ustępu czw artego tegoż 
artykułu X. w ykreśla się pierwsze zdanie od 
słów  „łącznego1 współdziałaniia" p ocząw szy  do 
słów: „stosunków jakiegokolw iek rodzaju " w łą­
cznie. Wpisano na podstawie uchwal W alnego 
Zgromadzenia z 18 maja 1928 r. 6628

Sąd1 ok ręgow y  eylw. j handlowy, Oddział II.
Kraków, dnia 26 maja 1928 r.

Firm. 346/28. A. IV . 72. Do rejestru handlo­
wego' Oddział A . przy firm ie „B orek " fabryka 
maszyn i od lewarnią1 żelaza i  metali, inż. Konrad 
W yleżyńsk i w Borku Fałęckinn wpisano dodatko­
w o: Dzień wpisu 13 marca 1928. Zgasła p ro ttra  
Jana Illga. Wpisano, na podstawie podania z 10 
m arca 1928 r. 6624

Sąd ok ręgow y  cyw . j, handlowy, Oddział II.
Krakóiw, dnia 1.2 m arca 1928 r.

L I C Y T A C J E .

E.. 32/218. Edykt licytacyjny. Strona zobo­
w iązana niew iadom y z miejsca pobytu Szczepan 
W ajda. Na wniosek Jana Arciszewskiego, z F ry ­
sztaka odbędzie się dniia -19 września 1928 o go­
dzinie 10-tej rano w  biurze Nr. 37 na zasadzie 
warunków, licytacyjnych, które równocześnie 
zatw ierdza się licytacja następujących realności, 
księga gruntowa 19/100 części realności wh:l. 174 
gm. W ielopole skrz W artość .szacunkowa 1440 
zł. 39 gr. Najniższa oferta 827 zł. 38 gr Poniżej 
najniższej o ferty  sprzedaż nie nastąpi. ■ 6598 

Sad pow ia tow y, Oddział IV.
Ropczyce, dńia 28 czerw ca 1928.

E. 2152/37. Edykt. Dnia 4 września 1928 o  go­
dzinie 8 odbędzie się w  tutejszym  Sądzie biluro 
Nr. 11 licytacja 1/5 ,z 1 #  fc 1/5 whi. 46 i  47 i 
1/5 z 8/24 i 1/8 z y m i  8/24 whi. 45 gminy Sw ary- 
czów,. Najniższa oferta wynosi 795 zł. 90 gr. 6674 

Sąd pow iatow y, Oddział II.
Rożniiatów, 19 -czerwca 1928.

E. II. 460/27. Edykt. Dnia 14 września 1928 
godz^'101 rano odbędzie się, publiczna licytacja 
ipołoiwy realności *.vlil. 29 gm. Cięcina okładającej 
się z gruntów obszaru 2583 m. z potow y domu 
z przybudówkami. W artość szacunkowa 17110 zł. 
najniższa oferta 9205 zł. 6652

Sąd pow iatow y.
M ilówka, 25 czerw ca 1928.

E. 879/27. Edykt licytacyjny. Dnia 17 s ier­
pnia 1928 odbędzie się w  tut. Sądzie publiczna 
sprzedaż 5/24 whi, 166 M 20/48 części whi. 319 
gm. Łukawica Katarzyny SerafM  własnej. Cena

E. 879/27. Edykt licytacyjny. Dnia 17 sierpnia 
1928 odbędzieJgpoę publiczna sprzedaż 1/6 will. 
423 i po łow y  realności whi. 424 gin. Przyszło,wa. 
W arunki licytacyjne i  dokumenta można przej­
rzeć w tut. Sądzie Nr. 2. Cena szacunkowa w y ­
nosi 4772 zł. najniższa oferta 3181 zł. 32 gr. 6649 

Sąd pow iatow y.
Limanowa, 26 czerw ca 1928.

U P A D Ł O Ś C I .

S. 8/28/11. Edykt konkursowy. O twarcie kon­
kursu do majątku W itolda Theobalda, kupca w 
Krakow ie. Kom isarz konkursowy .sędzia Sądu 
okr. Spitzer™ Sądu -okręgowego cyw ilnego w 
Krakow ie. Zarządca masy dr. Leopold  Bader 
adw. w  Krakowie. P ie rw sze  zgromadzenie w ie ­
rzyc ie li w  pow yże j wym ienionym  Sądzie biuro- 
Nr. 37 dnia 25 lipca. 1928 o godz. 11 popołudn. 
Czasokres do zgłoszenia w ierzytelności1 do  31 
lipca 1928. Audjencja rozpoznawcza w  tym że Są­
dzie dhiia 8 sierpnia 1928. o- godz,. 1-1 przedpoł.

Sąd ok ręgow y  cyw iln y  Oddział VI.
Kraków, dnia 7 lipca 1928. 6640

,Sa. 13/28/01. Zakończenie postępowania ugo­
dowego. Postępowanie ugodowe dłużnika1 W ła d y ­
sława, Parzycha w  Krakow ie A leja Krasińskie­
go 10 jest zakończone. 6633

Sąd1 ok ręgow y  cyw ., Oddział VI.
Kraków, dnia 20 czerw ca  1928.

Sa. 65/28/2 Edykt ugodowy. Otwarcie postę­
powania ugodow ego do majątku H eleny Carowej 
w łaścicielki sklepu galanteryjnego w Krakow ie 
ul. S ławkowska 8. Kom isarz ugodow y sędzia s. 
o-. Jaworski. Zarzadca ugodow y dr. Banmet adw. 
w  K rakow ie ul. Starowiślna Andjencja do za ­
warcia ugody w wym ienionym  Sądzie biuro Nr. 
58 dnia 10 lipca 1928 o godz. 10 przedipofudn. 
Czasokres dO1 akłoszenla w ierzytelności do- 6632 

Sąd' Okręgowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 16 czerw ca 1928.

UZNANIE ZA  ZMARŁEGO.
T. 144/28/4. Iwan Czudijowicz, urodzony 19 

marca 1891 żołn ierz austriacki zaginął w  roku 
1914. W iadom ości o  nim udzielić na leży tutejsze­
mu Sądowi, k tóry  po sześciu miesiącach w yda 
ostateczne orzeczenie. 6654

Sąd okręgow y, Oddział IV.
S t r y j;  dnia 10 czerw ca  1928.

T. 47/06. Miifchał Zanfeowicz Ilnicki urodzony 
27 października 1892 ż o ł n i e r z  austriacki zaginął 
1914. W iadomości o  nim udzielić należy tutejsze­
mu Sądowi, k tóry  po sześciu miesiącach w y L  
ostateczne orzeczenie. 6655

Sąd okręgow y, Oddział IV
Stryj, dinia 7 maja 19,28.

T. 82/i28/4. Eustachy Telka. urodzony 18 sier-
is&i żoimne-rz austrjacki zaginął 1916. W ia do ­

m ości o  nim udzielić należy tutejszemu Sądowi, ’ 
k tóry  po trzech miesiącach w yda ostateczne o- 
rzeczen ie. 6656

Sąd okręgow y, Oddział IV.
Stryj, dniia 19 kwietnia 1928.

T. 108/128/4. Maksym Mudryj urodzony (6 
kw ietnia 1875 żołn ierz austrjacki zaginął 191o. 
W iadomości o mim udzielić należy adw. drow i 
Kałusfciemu obr. w ęzła  małż. lub tutejszemu Są­
dowi,, który po sześciu miesiącach w yda Ostate­
czne orzeczenie. 6657

Sąd okręgow y, Oddział IV.
Stryj, dnia 8 maja 1928.

T. 94/08/4 J.akób Kamiński urodzony 29 maja 
1876 zaginął w e  W łoszech  1918. W iadomości 
o nim udzielić należy adw- drow i Dombozewskie- 
m,u jako obrońcy w ęzła  małżeńskiego lub tutej­
szemu Sądowi, który ,po sześciu miesiącach w y ­
da ostateczne orzeczenie. 6658

Sąd1 okręgow y, Oddział IV.
Stryj, dniia 24 kwietnia 1928.

T. 83/08/4. Józef M udryj urodzony 9 listopada 
1879 jeniec miał umrzeć w Taszkiencie 191S. 
W iadom ości o nim udzielić na leży  adw. drowi 
■Dombczewskiemu jako obrońcy w ęzła  małżeń­
skiego lub tutejszemu Sądowi, k tó ry  po trzech 
miesiącach w yda  ostateczne orzeczenie. 6659 

Sąd okręgow y, Oddział IV
Stryj, dnia 19 kwietnia 1928.
T. 73/128/3. Iwan Korecki urodzony 18 s tycz­

nia 1892 żołn ierz austrjacki zaginął 1915. Wiadcr- 
mości o nim udzielić należy tutejszemu Sądowi, 
k tóry  po, sześciu misiącach w yda ostateczne o- 
rzeczeniie. 6660

Sąd' okręgow y, Oddział IV.
Stryj, dnia 6 kwietnia 1928.
T. 71/28/3. P aw e ł Hirnyk, urodzony 12 w rze ­

śnia 1884 żołnierz austrjacki zaginął 1915. W ia ­
domości o niirn udżięlić należy tutejszemu Sądó-jvi, 
k tóry  po sześciu miesiącach 1 Wyda ostateczne 
orzeczenie. -A -  gggj

Sąd okręgow y, Oddział IV
Stryj, dnia 18 kwietnia 1928.______ _______
T. 74/28/4. P iotr Rym arczuk urodzony 19 

czerw ca  1887 ż o łn i®  austr. zaginął w Rosji 
1917. W iadomości o nim udzielić należy tutej­
szemu Sądow i,' k tóry  po sześciu miesiącach w y ­
da ostateczne orzeczenie. 6663

Sąd okręgow y, Oddział IV.
S try j, dnia 11 maja 1928.

trzech miesiącach w yda ostateczne orzeczenie. 
Sąd1 okręgow y, Oddział IV.

Stryj, dnia 10 kwietnia 1928. 666*

T. 23/28/4. Stanisław Fudali urodzony 20 li­
stopada 1885 zaginął 1918 wiadomości c  nifl 
udzielić na leży  adwokatowi drowi Naeumannwi 
jako obrońcy w ęzła  m ałżeńskiego lub tutejsze­
mu Sądowi, k tóry  po roku w yda ostateczne o- 
rzeczenie. 6o6ł

Sąd okręgow y, Oddział IV.
Stryj, dnia 2 marca 1928.

T  89/22. Edykt. P iotr Makohon s. Eftanasu 
i Zofji ur. 1885 zam ieszkały w  U jeździe służyf 
w 7 pułku ułanów i pisał w  końcu r. 1914 do żo­
ny, że idzie na patrol do Rosji, i od tego czasu 
niema o nim żadnej wiadomości W draża się po­
stępowanie celem uznania1 go za zmaTlego, w zy  
wajac każdego ktoby miał o nim wiaaomośc, 
a także jego samego, aby dal znać o tem S a u n .' 
do 6 m iesięcy od ogłoszenia edyktu. 6573

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 2 maja 1922.

T. IV. 20/28/6. Tan Skrzypiec urodzony w  
Łęgu-Kamionce 1892, żołn ierz austrjacki. zaginął 
na wojnie 1915. W drażając postępowanie cel 
uznania go zmarłym, w zyw a  się o udzielenie 
o nim wiadomości1. P o  6 miesiącach, na ponowna 
prośbę w yda cie orzeczenie. 655ć

Sad okręgow y, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 25 czerw ca 1928.

T . IV. 94/28/il. Jan Ruchała z L -b ra n ^ "" ”’ 
żołnierz austrjaciki. zaginął na wojnie 1914. W dra­
żając restępoiwanie celem uznania go zmarłym  
w zyw a  s;ę o udzielenie o  nim wiadomości. P o  6 
miesiącach, na ponowną prośbę w yda się orrr--, 
czenie.

Sad okręgowy'. Oddział IV.
N ow y  Sącz. dnia 15 czerw ca 1928.

T. IV. 33/28/4. P iotr Augustyn urodzony 1 
kwietnia 1888 roku w  Ryglicach pow iat Tarnó ■<’ 
syn Józefa i Julii, żołn ierz 32 pułku cbrony kra­
jow ej b y łe j armji austriackiej na wojnie św iato­
w ej bez w ieści zaginął na froncie rosyjskimi 
W ojciech Augustyn ,urodzony'' 22 lutego 1895 rokU* 
iw Ryglicach syn Józefa i Julii żołnierz 57 oułK 
piechoty byłej armii austriackiej na wojnie świa 
tow ei zaginał na froncie włoskim. W z y w a  s!‘ 
każdego o udzielenie tutejszemu Sadowi lu1 
kuratorowi' drowi Orunbergowi -adwokatn* i 
Tarnaw ie wiadomości o zaginionych, zaś P iotr 
Augustyna i W ojc ie ch a  Augustyna w zyw a  s< 
aha' tutejszy' Sąd uwiadomili o1 swem  żvcfo i  
dnia 31 srusnia 1928. Po  unłyiyyie te e "  f'zacu 
na ponowny wniosek orzeknie o prośbie o u ztw l 
nie :ch za 'zmarłych. 1

Sa,d okregow v. Oddział IV.
T a rn ó w ,  26 maja 1928.

T. VI. 253/27/7. Jozef Tota rolnik z P o ję te  
Spytkowskfej pobrany w  r. 191'5 do 57 P-.ijr 
armii ™ s+rrą! W clrażayic nosiery w.ii1
celem uznania wym ienionej " osoby z t T z m a f ł j  
a zarazem ogłasza sie wezw anie, ażeby udziel1 I 
no wmdomośc1' o zaginionym Sadow i i 'w z y ^ A |  
sie aby' staw ił sie przed oiodoisanym ^-Mem lwł 
w  mny' sposób diat znać o sobie. P o  dniu 15 iuteg 
1929 r. Sad na ponowny wniosek orzeknie 
tecznie o uznaniu za zm a^eeo. 663^

Sąd okre&owy. Oddział TV.
Kraków, dnia 24 maja 1928.

T. 163/27/10. Andrzej Malinowski z D a b r - if 1̂ "  
ruskiej zaginął na em igracji-w  Am eryce. W z y w i 
się o udzielenie wiadomości o nim do 1 rokit 
Chodzi o uznanie go za 'zmarłego. 66 3

Sąd okręgowy', Oddział IV
Sanok, 24 cźemvca 1928.

T. .39/28/4. Iw.an Mok.ij rodem z Żubraczeg 
jako żołnierz austrjacki zaginął w  niewoli roSlT 
skiej. W zyw a  sie o udzielenie wiadomości o rii 
do 6 m iesiecy Cnodzi o uznanie go za zmarleg1 

Sąd okręgowy'. 'Oddział IV. „
Sanok, 31 maja 1928. 661*

Ogłoszenia prywatne.
P ierw sza  Lw ow sk a  W ytw órn ia  W yrok ów  W eó lin iars

ADOLFA KAŹMIROWICZA
Fabryka Lw ów  Zborowskich 26, telef. 52*1^ 
Adres sklepowy Batorego 4, telef. 55-22'

„ f O S F - f i "

FABRYKA NAWOZÓW SZTUCZNYCH 
IvWÓW 
BATOREGO 32, I. p.

Telefon 50-69.

SU PE R FO SFATY: kostne i fosforow o-azotow e, M ineral^f
i amonjakalne.

R E FO R M F O SF A T Y : kostne i mineralne od  18 do 26°/0 ?2 Q 
TO M A SY N Y : „Colum eta“ —  „ Gwiazda“ i inne krajowe i zag( 
S O L E  potasow e i KAINIT —  AZOTNIAK —  S A L E T ^

(Chorzowska amonowa).
SALETRA chilijska —  SIARCZAN amonowy. W apno n a ^  

zowe palone i mielone (97°/0 CaO) —  W apno budowla11 
FO SFO RYTY palone i mielone (CaO i rozp. P3 O a).

D o staw a  w agonow o  i detaliczn ie  po cenach  fabr. i na najdogodn. w a run kach  kredyt

„Drukarnia Polska”, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałt i'1*1'


